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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


NA DZIEJOWYM SZLAKU 


W piętnastą rocznice Niepodległości 


Dlaczego dawna Polska upadła w 
schyłkowych latach XVIII stulecia? 
Czy tylko dlatego, że ustrój politycz” 
ny „Rzeczypospolitej szlacheckiej * u- 
trudniał niezmiernie stałość polityki 
zagranicznej i polityki wewnętrznej 
Państwa? czy też zagadnienia społe” 
czne odegrały tu tak samo rolę ol- 
brzymią? Czy życie polskie nie pot- 
knęło się wtedy o ten śmiertelny „ka- 
mień  przydrożny”, że naprzeciw 
trzem kolosom absolutyzmu monar- 
chicznego stała szczupła grupa uprzy” 
wilejowanych  szlachciców, podczas 
gdy masy ludności rozdzieranego kra- 
ju trwały poza nawiasem bytu . pań- 
stwowego i poza odpowiedzialnością 
za jego losy? Sprawa agrarna, spra” 
wa „trzeciego stanu", sprawa narodo- 
wościowa — podówczas w sensie 
przedewszystkiem wyznaniowym — 
były temi czynnikami, które rozsa” 
dzały od wewnątrz Państwo Polskie 
XVIII stulecia. Wielka Rewolucja 
Francuska uczyniła z problemów spo” 
łecznych siłę rozmachową dla ocale- 
nia ojczyzny. Rewolucja Kościuszko” 
wska — już.. nie zdążyła... 


- * : 

Wszystkie porywy zbrojne XIX 
stulecia, — wszystkie uderzały pier- 
sią o kwestję rolną, o zagadnienie u* 
ruchomienia mas; gdyby r. 1830 mógł 
się przeobrazić w masowy spo- 
łecznie rewolucyjny; gdyby „czerwo” 
ni” z r. 1863 zdołali zrealizować kon- 
cepcję wojny ludowej przeciwko na- 
jazdowi rosyjskiemu... Gdyby... Któż 
odgadnie, jak potoczyłyby się w ta- 
kim razie zdarzenia historyczneł.,, 

Ale „rok miatieży” zamarł w opa- 
rach krwi kilkunastu tysięcy „bunto” 
wników''. I przyszły lata ugody, jako 
wyrazu oficjalnej polityki polskiej, 
odmiennej w każdym z trzech zabo- 
rów, a jednak w istocie niezwykle so- 
lidarnej. 
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Demokracja powstańcza pragnęła 
zespolić najściślej i w teorji, i w pra” 
ktyce sprawę polską ze sprawą ogól- 
no - europejskiej rewolucji politycz” 
nej i społecznej. Ta myśl przewod- 
nia snuje się poprzez całą epopeę 
„Wielkiej Emigracji", poprzez „wio” 
snę ludów" 1848 r., poprzez węgier- 
skie pola bitew aż do barykad Ko* 
muny paryskiej, U podstawy leżał 
zawsze problem uruchomienia pol- 
skich mas. Uruchomiła je wreszcie 
Polska Partja Socjalistyczna w roku 
1905. 

sy 

W r. 1905 rozkołysały się poraz 
pierwszy w dziejach fale morza ludo- 
wego Polski, Hasło niepodległości 
wytrysnęło znowu z podziemi w gwa- 
rze strajków fabrycznych i rolnych, 
wśród „trzasku brauningów“ Organi- 


W związku z mową premjera Mac Do- 
nalda, o której pisaliśmy wczoraj, agen- 
cja „Telegraphen-Union* ogłasza ko- 
munikat, który wyraża stanowisko hi- 
tleryzmu, „Na zapytanie, czego chzą 
Niemcy — oświadcza komunikat — moż 
na jedynie odpowiedzieć: „Od dziesię- 
ciu miesięcy świat jest poinformowany 
© żądaniach Niemiec". W zakończeniu 


| ksią a mk 


W odpowiedzi Mac-Donaldowi 


na jego propozycję „wspólnych narad” 
z hitleryzmem,—hitleryzm pokazał mu... język 


Z 


zacji Bojowej, wśród skrzypu szubie- 
nic, w twardym kroku demonstrują” 
cych tłumów. Wtedy i właściciel fol- 
warku w Lubelszczyźnie, i fabrykant 
łódzki, i sklepikarz z Mławy, i zde- 
gustowany inteligent warszawski za” 
trąbili wspólnie na odwrót z pozycyj 
nieprzejednania narodowego, rewolu- 
cja narodowa bowiem, połączona z 


rewolucją społeczną, wyglądała .w rze 
czywistości trochę inaczej, niż' pio- 
senki starych panien w zapomnia- 
nych dworkach szlacheckich. 

* 
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Lata 1914 — 1918 były latami wiel 
kiej próby, podjętej przez klasy po- 
siadające, by odbudować Państwo 
Polskie bez uruchomienia mas, z po- 
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niwięciem problemu społecznego, ja” | centralnych". Obiedwie koncepcje nie 


ko związanego n:erozerwaln'e z pro” 
blemem niepodległości. Obóz narodo- 
wo - demokratyczny liczył — po klę- 
sce „iniegralnej'' orjentacji rosyjskiej 


— wyłącznie na zwycięstwo militarne | 


mocarstw „Ententy“; obóz aktywisty- 
czny chciał dźwigać „polską monar- 
chję zachowawczą w orbicie mocarstw 


waga WORA, 4 ARA 


Położenie w Austrii 


Wprowadzenie Kary śm erci 


KARA, ŚMIERCI W AUSTRJL 
-= Rząd Austrji ogłosił rozporządzenie, 
wprowadzające karę śmierci w wypad- 
kach morderstw. podpalenia i gwałtu 
publicznego przez złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności. Rozporządzenie to 
wchodzi natychmiast w życie, 


OFICJALNE „UZASADNIENIE“, 


Wczoraj w nocy ogłoszony został ko- 
munikat urzędowy, zapowiadający wpro 
wadzenie w Austrji kary śmierci, 

Komunikat zaznacza, że szerokie ko- 
ła ludności austrjackiej domagały się 
oddawra wprowadzenia kary  śmier- | 
ci (77), ze względu jednak na posta- 
nowienia konstytucyjne spełnienie tego 
żądania było niemożliwe. 

Kanclerz w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości zdecydował się w. uw- 
zślędnieniu tego życzenia „przeważają- 
cej większości ludności” wprowadzić na 
całym obszarze Republiki Austrjackiej 
postępowarie doraźne w wypadkach 
morderstw, podpalenia i gwałtu publi- 
cznego -przez złośliwe uszkodzenie cu- 
dzej. własności Na mocy tego rozporzą- 
dzenia, obowiązująca dotychczas proce- 
dura karna została zmieniona w tym | 


kierunku, że w wyżej wymienionych 
przestępstwach prowadzenie postępo- 
wania karnego powierzone będzie odtąd 
dla całego obszaru austrjackiego, sądo- 
wi krajowemu w Wiedniu. 

Komunikat zaznacza, że dla spokoj- 
Lej hidności nie wynikną z tego rozpo- 
rządzenia żadne utrudnienia. Celem roz 
porządzenia jest przykładne karanie 
sprawców, współwinnych i uczestników 


godnych pogardy zbrodni i niebezpiecz- 


nych gwałtów. Nar przyszłość-nie będą” 


oni mogli liczyć na łagodne kary, gdyż 


kary takie ríe działały odstraszająco i 
nie były odpowiednią ekspijacją. 
AKCJA SOCJALISTÓW 
AUSTRJACKICH. 

W różnych dzielnicach Wiednia zwo- 
łane zostały na wczoraj zgromadzenia 
s cjalno - demokratyczne, które jednak 
zostały przez policję zakazane. 

Socjalni - demokraci zebrali się. w 
lokalach zamkniętych, lecz policja i te- 
mu przeszkodziła. Z tego powodu odby- 
ły się w niektórych punktach miasta de- 
monstracje. Aresztowano około 60 osób, 


Rząd Dollfussa 


przeciwko czerwonemu Wiedniowi 


Rząd Dolliussa wystąpił w piątek w 
sposób ostry przeciw polityce podatko- 
wej socjalistycznej gminy wiedeńskiej. 
Rada ministrów upoważniła ministra 
skarbu do wezwania gminy wiedeńskiej, 
by zmieniła bezzwłocznie następujące 
podatki, gminne; 1) podatek od przyro- 
stu wartości, 2) podatek od służby do- 
mowej, 3) podatek od widowisk teatral- 


nych i kinowych, 4) opłaty od gazu i e- 
lektryczności, które zostały niedawa» 
podwyższone, Rząd zapowiada, że jeśli 
jego żądania nie będą w krótkim czasie 
uwzględnione, wówczas wyda „odpo- 
wiednie” rozporządzenia. 

Wszystkie podatki wymienione ude- 
rzają w klasy posiadające. 


Podejrzani świadkowie 


Wczorajszy dzień procesu o podpalenie Reichstagu 


„ We wczorajszej rozprawie przeciwko 
domniemanym sprawcom pożaru Reich- 
stagu zeznawał świadek Enke, który 
w oskarżonym Popowie ,poznaje” rze- 
komo osobnika, spotkanego kilkakrot- 
nie w Reichstagu w okresie przed po- 
żarem. Między innemi świadek widział 
oskarżonego w biurze prawnego dorad- 
cy partji komunistycznej, prot. Halle, 

W dalszym ciągu swych zeznań świa- 
dek twierdzi, że w okresie poprzedza- 
jącym wybuch pożaru w Reichstasu 
frakcja komunistyczna rozwijała „,dziw- 
nie podejrzaną” aktywność, Świadek 
zastał raz w pokoju nr. 70, przydzielo- 
nym Torglerowi na biuro, grupę ludzi, 
żywo nad czemś debatujących. W chwi- 


swej mowy Mac Donald powiedział, że 
min. Neurath zamierza rzekomo przed- 
stawić nowe propozycje. Jest to nie- 
ścisłe przedstawienie wywodów mini- 
stra spraw zagranicznych Rzeszy. „Niem 
cy wykazały maksimum dobrej woli. Nis 
nie słyszą natomiast o gotowości roz- , 
brojenia innych państw”. | 
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li, gdy świadek, nie zastukawszy, wszedł 
do pokoju, nagle zapadło milczenie. 
Kilku z osobników, znajdu ących się w 
biurze, wysunęło się naprzód i ustaw ło 
się tak, że świadek nie mógł zauważyć 
osób, siedzących przy biurku, Świadek 
zauważył, że jego zjawienie się wywo” 
łało ogólną. konsternację zebranych. 
Świadek wyszedł i usiłował z przyle- 
głego pokoju nr. 69 podsłuchać debaty, 
prowadzonej w pokoju nr. 70, Debat 
tych jednak nie podjęto. 

W przeszło godzinnem przesłuchiwa* 
niu świadek, wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, wikła się w swych zeznaniach. 


NPC za La EA ARÓW RAA ły ABORCJA. 


„Wybory“ Niemieckie 


Z Monachjum donoszą, że władze ba- 
warskie odebrały debit na jeden mie- 
siąc szwajcarskiemu pismu „National 
Zeitung“ za przytoczenie cytaty z prze- 
mówienia wyborczego min. Lubera, jed- 
nego z członków hitlerowskiego Rządu 
bawarskiego. Luber oświadczył m. in, 
że głosowanie będzie „de facto” jawne 
i że wstrzymanie się od głosowania bę- 
dzie surowo karane. „Biada tym, któ- 
rzy nie złożą swych głosów“ — mówił 
Luber. — „Biada zdrajcom, Naród nie 
wie; co to tajne głosowanie, wie tylko, 
że Rząd musi wystąpić z caią surowo- 
ścią przeciwko tym, którzy złożą kartki 
z napisem: „Nie”. : 
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Obrońca Popowa stwierdza, że świadek 
rozpoznawał oskarżonego Popowa. Na 
pytanie przewodniczącego świadek 
stwierdza jednak, że nie myli się co do 
osoby Popowa, którego poznaje i dziś 
szczególnie po ostrym wzroku i uczesa- 
niu włosów. Obrońca ustala niezbicie 
fakt, że oskarżony Popow nigdy świad- 
ka nie widział, coby przecież musiało 
nastąpić, gdyby świadek istotnie spoty- 
kał oskarżonego w gmachu parlamentu 
W pomoc świadkowi przychodzi prze- 
wodniczący sądu, który podkreśla, że 
dla sprawy istotnym jest fakt, że świa- 
dek widział oskarżonego. 


przewidziały ani rewolucji rosyjsk ej 
r. 1917, ani rewolucyj środkowo * 
europejskich r. 1918, ani ich wpływu 
pośredniego na całość sytuacji świa- 
towej. Obiedwie pękły beznadziejnie 
w listopadzie r. 1918. 
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LJ 

Dzień 11 listopada jest uznany ofi- 
cjalnie za pierwszy dzień polskiej 
niepodległości. Czy prawda history” 
czna nie wymagałaby raczej, by chwi- 
la powstania Rządu Lubelskiego sta” 
ła się — oficjalnie — tem, czem:by" 
ła w rzeczywistości, — początkiem 
Polski naprawdę niepodległej? Ow- 
szem, wymagałaby z pewnością... Ale 
„historjozofja” i urzędowa, i narodo" 
wo - demokratyczna wolałaby wogó” 
le zapomnieć o „dniach lubelskich“; 
nie mieszczą się one ani weź w -ra- 
mach „wychowania państwowego” w 
ujęciu p. Jędrzejewicza i ks, Żongołło 
wicza, ani w ramach „wychowania na” 
rodowego, Obozu Wielkiej Polski. 

W. listopadzie r. 1918 w Lublinie ` 
dokonywało się pod przewodnictwem 
Ignacego Daszyńskiego realizowanie 
polskiej rewolucji narodowej w ze- 
spoleniu -z polską rewolucją społecz" 
ną, z jej początkami, możliwemi ob" 
jektywnie w owym czasie końca woj” 
ny światowej. R 

Fala została później zahamowańa. 
A w maju r. 1926 zwekslowano roz” 
wój dziejowy Poiski niepodległej. na. 
inne zupełnie tOT Yane 
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Nie jesteśmy dzisiaj „Rzecząpospo” 


litą szlachecką”. Przywilej usadowił 
się inaczej, na innym fotelu. Sprawa 


rolna i sprawa narodowościowa po- 


zostały na porządku dziennym. Ub 
nich wyrosła sprawa: osobna, najwię” 
ksza, — sprawa załamania się stare" 
go ustroju społeczno * gospodarczego 
i całego starego świata kultury. Pow- 
stała międzynarodowa groza faszyz* 
mu, I znowu występuje na pierwszy, 
plan problem uruchomienia mas, ten, 
sam, ściślej mówiąc — taki sam, jak. 
w XVIII i w XIX stulec.ach. 
Wszystkie te zagadnienia stresz” 
czają się w idei Rządu Robotniczo *. 
Włościańskiego, rozumianego, jako. 
Rząd przebudowy społecznej. Trzeba 
więc zejść z toru „sanacyjnego 1 mie 
utknąć na torze narodowo - demokra- 
tycznym. W przeciwnym razie moze" 
my nie wytrzymać. Rzeczpospolita 
przywileju arystokracji Barok i 
nej ma wiele cech wspólnych z „Rze” 
ab, ję 0 Mary epoki żyć 
ranej. Rzeczpospolita, wsparta 
dnc ie MAS URUCHOMIO- 
NYCH, nie przegra w żadnej sytua” 
cji. ; 
Mieczysław Niedziałkowski. 
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Włochy-w myśl życzeń Hitlera 


sabotują skutecznie Konferencję Rozbrojeniową: 


Prezydjum Konferencji Rozbrojenio- 
wej -zatwierdziło na wczorajszem po- 
siedzeniu wnioski w sprawie utworze- 
nia dwuch komuisyj dla sprawy stanów 
liczebnych i kontroli, oraz mianowan:a 
6 sprawozdawców, którzy przedłożyć 
mają te wnioski do dnia 29 bm. Wśród 
sprawozdawców tych znajdują się Be- 
nesz i Politis, Przedstawiciel Włoch 
markiz Sorania złożył na posiedzeniu: 
tajnem ważne oświadczenie w sprawie 
stanowiska Rządu włoskiego. 

Według tego oświadczenia Włochy 


przeciwne są mianowaniu sprawozdaw- 
ców, Mianowanie to uważają za zbędne 
wobec zmienionej do gruntu sytuacji na 
Konferencji Rozbrojeniowej. Dalsze pró: 
wadzenie prac technicznych z pominię* 
ciem zasadniczych rozstrzygnięć polity- | 
cznych jest bezcelowe, to też Rząd 
włoski reprezentowany będzie w no- ` 
wowybranych komisjach jedynie w cha- 
rakterze obserwatora. „gie 

Następnie prezydjum konferencji od: 
roczyło się bez terminu 


C E Sir, 2 


i zbliżył się on do całkowitego rozwią- 


„ROBOTNIK“, niedziela, 


Pietnaście lat 


Gdyby obchody rocznic stanowiły 
tylko okazję do urządzania oficjal- 
nych uroczystości, pozbawionych zwy | 
kle treści wewnętrznej, byłyby one 
czynnikiem zupełnie zbędnym, a mo- 
że i szkodliwym, Rocznice jednak, 
zwłaszcza rocznice chwil przełomo- 

, mają również i głębsze znacze 
nie. Stanowią one „ momenty cieka- 
wych i doniosłych refleksyj, A: 
niają procesy historyczne, uwyp 
ją pewne zjawiska, które w Aird 
nej naszej rzeczywistości straciły swą 
wyrazistość, ujawniają pewne sprze- 
czności, których nie uda się zatuszo- 
wać pustym, fałszywym frazesem u- 
rzędowej uroczystości. 

Ot weźmy piętnastolecie naszej nie- 
podległości. Tysiące wspomnień ciś- 
nie się do głowy każdego z nas. A 
przez pryzmat tych wspomnień w jak 
żeż osobliwem świetle jawi się nam 
naszą współczesna rzeczywistość. I 
mimowoli dumać zaczynamy nad tem: 
gdzie byliśmy wczoraj, do czego do- 
szliśmy dziś, i dokąd zdążamy jutro. 

Z natury rzeczy pojawi się zagad- 
nienie zasługi. -Komu zawdzięczam 
swą wolność narodową, kto eain 
że obaloną została stodwudziestolet- 
nia niewola? Będą nam mówić o Opa- 
trzności: I będą nam mówić jeszcze 
więcej o zasłudze tej czy innej jedno 
stki, I będą nas przekonywać w du- 
chu naiwnej historjozofji, że, gdyby 
nie ten czy ów, losy nasze byłyby się 
potoczyły inną koleją. W oczach na- 
szych niepodległość jest rezultatem 
procesu historycznego, Wielkie histo 
ryczne zagadnienie wyzwolenia naro- 
dów jest zagadnieniem, które rozwią” 
zuje się w naszem stuleciu. Proces ten 
ściśle związany z procesem wyzwole- 
nia społecznego i „demokratyzacji: po” 
litycznej, ma swó początek w Wiel- 
kiej Rewolucji Francuskiej, której i- 
deały z tak lekkiem sercem uznają 
dziś niektórzy za zwietrzałe. W ciągu 
XIX stulecia dokonał ten proces sze- 
regu postępów (zjednoczenie Niemiec 

i Włoch, wyzwolenie Belgji, państw 
bałkańskich. po wojnie światowej 
zania, dając wolność Polsce, Cze- 

, Węgrom, południowym słowia- 

nom, północnym udom  nadbałtyc- 
„ W tym wielkim procesie jesteś" 

my jedne mz ogniw, Tyle, jeżeli idzie 
o ogólne tło naszego wyzwolenia. Je- 
żeli zaś zechcemy ustalić bezpośred- 
nie przyczyny tego aktu dziejowego, 
który dokonał się u nas przed piętna 
stu laty, widzimy trzy śłówne: 1) woj 


. na światowa i kolejna klęska wszyst- 


kich trzech państw boze 2) 
ka ecin 
trzema państwami i obaliła w nich | 
rządy imperjalistyczne i 3) świadoma 
wola polskich warstw ludowych, pol- 
skiej klasy pracującej. I nie jest to 
przypadek, że pokonane zostały wszy 
stkie powstania szlacheckie, a niepo” 
dległość uzyskaną została dopiero 
wtedy, śdy sztandar jej wypuszczony 
po 1863 r. przez szlachtę, podniósł 
polski robotnik. „I nie był Piłsudski 
dzielniejszym od Kościuszki, Rewolu- 
cja narodowa uzyskała dopiero wtedy 
siłę nieodpartą, która musiała osta- 
tecznie zwyciężyć, gdy zrosła się w 
jedno ciało z rewolucją społeczną ro- 
botnika i chłopa. A stało się to wta- | 
śnie w programie Polskiej Partj: So- 
cjalistycznej, Z pod blichtru oficjal- 
nych uroczystości wyłoni się, i kto 
chce, czy nie chce, prawda, że nikt in- 
ny tylko klasa tah nicza posiadała 
świadomą wolę wolności, í że nikt in- 


ny tylko Polska Partja Socjalistycz- ! 


na tẹ wolę reprezentowała i realizo- 
wała. I nie uda się żadnym frazesem 
obchodowym zakryć i i. tej drugiej pra- 
wdy, że te grupy i warstwy, które 


dziś najhałaśliwiej wiwatują na cześć . 
wodza, które wypełniają po brzegi 


sale oficjalnych akademij, które z za- 
chwytem wpatrują się w defilady, sfe 
ry związków ziemian i przemysłow- 
ców, reprezentowały zawsze ugodę i 
rezygnację, pogodzenie z niewolą i 
uległość wobec zaborców i okupan- 
tów. Oto co niosą wspomnienia tej 
wielkiej chwili z przed lat piętnastu. 
Czyż dla wielu, wielu nie byłoby le- 


piej tych wspomnień nie wskrzeszać? 


Logika wypadków sprawiła, że Pol- 


ska odrodziła się, jako Rzeczpospo” | 
Wszystkie kunsztowne. 


lita Ludowa, 
plany dynastyczne, wszystkie reak- 
cyjne zamysły ustrojowe, czerpane z 
praktyki galicyjskich sejmów, rozsy- | 
pały się w gruzy, gdy przez Polskę 
przeszedł ożywczy wstrząs przewro- 
tu listopadowego 1918 r. I nie jest to 
przypadek także, że u wrót zo” 
nej Polski nie stanęło nazwisko żad* 
nego z owych kanapowych dygnita- 
rzy, którzy w latach wojennych akty- 
wistycznie czy pasywistycznie Pol- 
skę zbawiali, ale właśnie nazwisko 
Ignacego Daszyńskiego, wodza pil- | 
skiej klasy robotniczej, który w oso” 
bie swej symbolizował drogę, która ! 
prowadziła od programu niepodległo 
ściowego P, P. S., przez Organizację 
Bojową P. P. S., przez Legjony i 

O. W., przez Pogotowie Bojowe P. 
P. S., do niepodległości i wolności, 


Księga Jubileuszowa 
Polskiej Partji Socialistycznej 


Księga Jubileuszowa, wydana z po- 
wodu czterdziestolecia istnienia P, P.S. 
znacznie się różni od podobnego wyda- 
wnictwa z przed dziesęciciu laty, kiedy 
obchodziliśmy trzydziestą rocznicę pra- 
cy naszej partji. Wówczas wydąna 
książka była luźnym zbiorem artyku- 
łów i wspomnień, Obecna, poza kilku 
końcowemi pracami, stanowi jedną syn- 
tetyczną pracę zbiorową, przedstawia- 
jącą w chronologicznej kolejności rozwój 
polskiej myśli socjalistycznej do po- 
wstania P. P. S. a potem dzieje tej or- 
ganizacji aż do najnowszych czasów. 
Pierwsza jest zbiorem ciekawych ma- 
terjałów historycznych» często przed- 
tem mało znanych i z pewnością będzie 
służyć niejednemu  dziejopisowi za 
źródło do jego prac. Druga jest już wła- 
ściwie historją partji, ujętą w. najogól- 
niejszych tylko zarysach. Każdy więc 
pópesowiec, ba każdy kto się interesu- 
je ruchem społecznym i historją, powi- 
nien zaznajomić się z Księgą Jubileuszo- 
wą. Tam znajdzie on wyjaśnienie wielu 
pozornie niezrozumiałych posunięć par- 
tji, ujrzy gerezę niektórych poczynań, 
które następnie przeistoczyły się w sa- 
modzielne siły, działające zwykle wbrew 
i naprzekór partii. 


Samą książkę podzieliłbym na dwie 
części; pierwsza — właściwa  historja 
P. P. S.; druga — znacznie krótsza — 
to parę wydzielonych kart ze specjal- 
To dziedzin ruchu. Dotyczą one roli 


ay kolejarzy, oświaty i spółdzielczo- 


Przyznaję się, że n 

ie rozumiem czem 
się kierowała redakci 
pe wiat Ja w wyborze tych 


Dlaczego poświęca si 

ę odrębną kart 
kolejarzom, którzy odegrali hieńcią 
chlubną rolę w ruchu socjalistycznym 
byłej Galicji, a nic się nie mówi o dru- 


karzach. Właśnie drukarze zapoczątko- 
wali we Lwowie, a potem w Krakowie 
walkę wyzwoleńczą proletarjatu w by- 
łym zaborze austrjackim. Prawie wszy- 
scy starzy działacze-robotnicy wyszli s» 
ich szeregów: Antoni Mańkowski, En- 
ślisch, Misiołek, Kurowski i tylu innych 
— to wszystko zecerzy. Czyż nie naie- 
żało omówić też osobno dziejów klaso- 
wego ruchu zawodowego? 


Zajmijmy się jednak pierwszą częścią, 
Jak każda praca zbiorowa, zawiera ona 
rozdziały niejednakowej wartości. 
Dwa pierwsze, poświęcone początkom 
socjalizmu i dziejom P. P, S. do pierw- 
szej Rewolucji rosyjskiej, a napisane 
przez tow. tow, Próchnika i Wasiiew- 
skiego, tchną ścisłym  objektywizmem. 
Odległość tych czasów dawno uśmie- 
rzyła ongiś wrące namiętności. Spokoj- 
nie i objektywnie podchodzi już histu- 
ryk do wydarzeń odległej epoki i notu- 
je bezsporne fakty. 


Trudniejszego znacznie zadania pod- 
jął się tow. Krzesławski, kreśląc histo- 
rję P. P., S. od 1904 do 1914 r. Rewo- 
lucja 1905 r. i lata następne, to okres 
przewartościowywania poglądów, a 
więc namiętnych sporów  szermierzy 
nowych kierunków, kiełkowania myśli, 
które czasem — może po latach dopie- 
ro — okażą się brzemienne w czyny i 
stanowią zarodek współczesnych wa!x 
politycznych. Człowiek, który już wów- 
czas sam był jednym z aktorów rozgry- 
wających się wypadków, a i dziś bierze 
czynny udział w polityce, nie może w 
tych warunkach pisać tak, aby nie dać 
się wypowiedzieć swemu ja. 


"Mimo to autor wywiązał się świetnie 
ze swego zadania. Na uznanie zasługu- 
je zwłaszcza bezstronny i rzeczowy sto- 
sunek do t, zw. lewicy P. P. S. — uwy- 
puklenie faktu, iż ten odłam początko- 


która wstrząsnęła temi , 


| który symbolizował jeszcze coś wię- 
| cej: przyszłość Polski. I jeżeli jakieś 
nazwisko dziś wspomnieć mamy, 
ię A azwisko kr iskiego 
premjera ządu Lubelskie tóry od 
radzającej się Polsce na elil pro- 
gram wolności, demokracji i socjaliz- 
mu, pierwszego premjera zjednoczo” | 
nej Polski, który zadecydował o jej 
ówczesnym kierunku rozwojowym. 
Przypomnieć należy, że narodowa de- | 
mokracja dążyła wówczas do Rządu 
reakcyjnego z jakimś dekoracyjnym 
socjalistą, że Piłsudski pragnął Rza- | 
du koalicyjno -~ fachowego, który nie 
, miałby prawa stwarzać faktów doko- 
| nanych w dziedzinie reform społecz- 
nych. Daszyński, sam siebie usuwają 
w cień, dał Polsce Rząd Moraczew* 


zentantów robotników i chłopów. któ- 
ry stworzył A faktów dokona” 
nych: 1) zjednoczy Polskę, 2) nadał 
jej formę republikańską, 3) rozpisał 
wybory do sejmu jednoizbowego na 
szerokiej podstawie demokratycznej, 
4) wprowadził w życie szereg reform 
społecznych, zgodnie z programem 
rządu lubelskiego. 

W ciągu tych kilku tygodni dano 
Polsce to wszystko, czem ona potem 
żyła przez szereg lat. Należy stwier” 
dzić, że przez cały ciąg swych piętna” 
stu lat nic niemal do tego nie dodano, 
'€o ogłosił rząd lubelski i częściowo 
| wykonał rząd ludowy, Przez cały ten 
| czas żyliśmy z kapitału przed piętna- 
stu laty stworzonego, nie zwiększa” 
jąc go prawie zupełnie, natomiast 
trwoniąc go obficie, Przez pierwsze ` 
lata żyliśmy z procentów, czasem tyl- 
ko naruszając sam kapitał, ostatnio 
i 

pie. 
| Wróciliśmy więc "do punktu wyj- 

| ścia, Wielkie zagadnienia wolności i 

| sprawiedliwości społecznej stoją 

przed nami i p Aj iu realizacji, 
| Przed piętnastu laty Polska została 
| odbudowana jako Polska demokraty- 

czna i, jak się zdawało, ludowa, ale 
| toas kotki jeżeli idzie o podstawy spo” 
łeczne, seiri i kapitalistyczna. 

I dlatego musiała odbyć drogę wstecz. 
| Gdy, jak przed piętnastu laty, wybi- 

je znów godzina wolności, dzieło wy” 

zwolenia będzie musiało zostać dopro- 
wodzone aż do końca. Nie zatrzyma” 
my się na powierzchni politycznej, 
sięgniemy do głębin społecznych. 
„Dziś są już bowiem inne czasy i wa- 
runki niż przed piętnastu laty. Wten- 
czas walka nasza rozgrywała się na 
tle wstrząsu 2 z słabe kia na Maca MORENA aai teraz zaś 


wo. nie "EGW WCG potrzeby niepodległo- 
ści, lecz wychodząc z fałszywej oceny 
sytuacji politycznej odsuwał realizację 
na dalszy plan i dopiero stopniowo alk. 
siąkał ideologią S. D. K. P. i Lv 

Zbytnim subjektywizmem trąci jedy- 
nie ocena t. zw. ir.tegralistów, których 
rola była w rzeczywistości minimaina, 
chociaż w ich szeregach znajdował się 
Józef Kwiatek, działacz polityczny na 
welką skalę. 

Nie uniknął też autor błędów fakiycz 
nych, które tu prostujemy gwoli ści- 
słości historycznej, 


Konferencja, która dała powód w r. 
1911 do zawieszenia na rok członków 
Wydziałów Bojowego i Organizacyjne- 
go, była to Konferencja Bojowa, a nie 
obydwuch wydziałów, Członkowie Wy- 
działu Organizacyjnego uczestniczyli w 
niej w charakterze zaproszonych gości. 

Pierwsza Konferencja P. P. S, Opo- 
zycji odbyła się w r, 1912, a nie jak 
mylnie podaje autor w r. 1913. Te dwie 
drobne nieścisłości nie zmniejszają oczy- 
wiście wartości pracy tow. Krzesław- 
skiego. Uważam ją za najlepszą część 
książki. 

Tow. Niedziałkowski opisuje wyda- 
rzenia w latach wojennych. Ten okres 
jest mi najmniej znany, ponieważ wró- 
ciłem do kraqu dopiero na wiosnę 1918, 

a przedtem oddzielony kordonem wal- 
peN armij nawet pobieżnie nie mo- 
glem obserwować poczynań PES w 
kraju. Mam jednak wrażenie, że autor, 
chcąc wyjaśnić taktykę partji na tle 
ówczesnej sytuacji, zbytnio uwypuklił 
samo tło, dzięki czemu niewiadomo, czy 
chciał napisać dzieje P, P. S. w latach 
od 1914 do 1918 r., czy też historję pol- 
skiej myśli politycznej tego okresu w 
oświetleniu pepesowem, I w tym arty- 
kule muszę sprostować parę omyłek, a 
więc: 

1) A. Landy nie był powtórnie wy- 
brany do C. K, R. na XIII Zjeździe, 

2) Na XIV Zjeździe tow. Barlicki nie 
był ponownie wybrany do C. K. R. ani 
bezwarunkówo, ani na wypadek zwol- 
nienia z obozu koncentracyjnego. Nato- 
miast — o czem tow, Niedziałkowski 


12 listopada. 


skiego, Rząd ludowy, złożony z repre“ , 


zaczęliśmy go DA w szybkiem tem ; 
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Książkę można nabyć w administracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej, Czerwonego 


|MAŁY FELJETON 


Krzyża 20 i innych księgarniach. 


System doktora Goudrona 


,W teatrze „Rozmaitości* przy ul. 
Kledytowej wystawiano dotychczas 
cztery jednoaktówki, a woń nich je- 
dnoaktówkę francuską p. t „SYSTEM 
DOKTORA GOUDRONA", 

Goudron jest psychjatrą, a system 
jego polega na łagodnem traktowaniu 
nawet najniebezpieczniejszych iurjatów, 


Stosowanie tego systemu doprowadza |- 


, do tego, że pewnego skwarnego dnia, 
i gdy powietrze przesiąknięte jest elek- 
trycznością i czuć zbliżającą się burzę, 
furjaci w zakładzie, kierowanym przez 
doktora Goudrona, rzucają się na na- 
czelnego lekarza, obezwładniają go o- 
raz całą służbę szpitalną i opanowują 
zakład. Najniebezpieczniejszy szaleniec 
obejmuje kierownictwo zakładem na 
miejsce doktora Goudrona, inne stano- 
wiska zostają obsadzone przez mono- 


manów, megalomanów, koprołagów, pa- 
ranoików i poprostu złośliwych furja- 
tów. Dr. Goudron wraz z całym perso- 
nelem lekarskim i służbą zostają uwię- 
zieni w pojedyńczych celach, a zbunto- 
wani psychopaci „leczą ich*,. tortura- 
mi. 


Na szczęście stan ten długo nie trwa. 
| Lekarzom przy pomocy pracowników 
! szpitalnych udaje się uwolnić z opresji. 
Odbierają oni szaleńcom zakład, napra- 
` wiają zniszczenia dokonane przez obłą- 
kańców, wprowadzają ład i porządek, 
dr. Goudron wprawdzie pada ofiarą fu- 
| rjatów, ale nie jest ofiara daremna, pły- 
nie bowiem z niej nauka, że system 
doktora Goudrona, polegający na łago- 
dnem traktowaniu szaleńców jest za- 
| równo zawodny, jak i niebezpieczny i 
że na furjatów potrzeba kałtana bez- 
pieczeństwa, 


PEE PRETO O DE EN AEA E A DD E 


stąpamy na gruncie znacznie głębsze- 
go wstrząsu, wstrząsu zasadniczych 
podstaw ustrojowych.. Przewrót sieg- 
| nie też znacznie głębiej, aż do same” 


go dna 
HENRYK SWOBODA. 


zapomriał—na tymże zjeździe wesżli do 
C. K. R. tow. Perl ponownie i niestety 
glaworowski po raz pierwszy. 

Również zjazd nie powołał i mojej 
osoby do najścilejszej współpracy z c. 
K. R. Coś podobnego nastąpiło na kilka 
tygodni przed zjazdem, ale była to u- 
chwała samego C. K. R. 


3) P. P. S. opuściła Radę Ukraińską 
w Kijowie nie wskutek najazdu bolsze- 
wików, ale wcześniej jako protest prze- 
cikwo aresztowaniu członków Rady — 
lewych eserów przez t. zw. wolnych ko- 
zaków. (Patrz artykuł tow. Domosław- 
skiego w Księdze Pamiątkowej, wyda- 
nej w r. 1923). 


O P.P. S$. w niepodległej Polsce na- 
pisał z dużym talentem i przy pomocy 
cenzora tow, Zygmunt Zaremba. Zada- 
nie nie było łatwe, nietylko ze względu 
na tak miłego współpracownika, któ- 
rego gorliwości przypisać trzeba kilka 
bialych plam. Sam temat nastręcza — 
szczególnie w panujących stosunkach— 
dużo trudności. Niełatwo jest wydać 
sąd o ludziach żyjących i działających, 
o zdarzeniach, czekających jeszcze za- 
kończenia, albo jeszcze otoczonych ta- 
jemnicą, Wiele spraw ze względów o- 
sobistych, czy taktycznych nie może u- 
lec ujawnieniu. Autor czuje się skrępo- 
wany wewnętrznie, a gorliwy współpra- 
cownik ogranicza go z zewnątrz. 


Biorąc pod uwagę wyżej wymienione 
względy, nazwałbym pracę bardzo do- 
brą. Jej silna strona to odwaga cywilna, 
niecofanie się przed krytyką i ujawnie- 
niem błędów. Słabość polega na sub- 
stytuowaniu w wielu wypadkach ofi- 
cjalnej linji partji przez swój własny 
pośląd, tak jakby to on był wówczas 
motorem taktyki partyjnej. 

Za wiele też miejsca poświęcono przy 
omawianiu Kongresów stanowisku 
mniejszości, do której stale się zaliczał 
tow. Zaremba, 

Na końcu książki dołączono spisy o- 
sób, karanych, straconych, 
poległych podczas walk z caratem. 
Pierwsza to zdaje się tego rodzaju ini- 
cjatywa i należy jej przyklasnąć. Rzecz 


zabitych i 


Jeżeli dzisiaj spojrzeć na Europę, to 


j ma się wrażenie, że przed nami rozśry- 


wa się akcja z francuskiej jednoaktów- 
ki. Europa wyśląda, jak zakład dla o- 
błąkanych, który wskutek nadmiernej 
łagodności demokratycznego doktora 
Goudrona, opanowali szaleńcy. 


Powietrze przesycone jest elektrycz" 
nością; zbliża się burza dziejowa, któ- 
ra panicznym strachem napawa psy- 
chopatów. Zakończenie sztuki musi być 
identyczne, jak u francuskiego autora. 
System doktora Goudrona zawodzi, ale 
robotnicy zakładowi opanowują warja- 
tów i nakładają im kaftany bezpieczeń- 
stwa. 


Światem nie mogą rządzić szaleńcy! 
ULTIMUS. 


2xT'.=15 


Zwraca powszechną uwagę, iż urzędowy 
obchód  15-lecia odzyskania niepodległości 
Państwa Polskiego jest znacznie pod każ- 
dym względem  skromniejszy od obchodu 

10-lecia w r. 1928. 


Jeden z przyjaciół naszego pisma podno- 
si, iż dzisiaj właśnie kończy się siedem 
i pół roku od przewrotu majowego (dn. 12 
maja 1926) tak, że okres piętnastoletni 
istnienia odrodzonego Państwa Polskiego 
do dnia dzisiejszego podzielony jest na 
dwie równe połowy: 7 t pół roku okresu 
przedmajowego i siedem i pół roku okresu 
pomajowego i dlatego „sanacja' z rocznie 
cy 15-lecia uczyniła półświątek. Bo prze 
cież nie można jej posądzać, iżby powodo* 
wały nią względy oszczędnościowe. Skąd 
znowu! Z, Ye Z. 


Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


oczywista, że o E spisie nie może 
być mowy i' watpliwem jest, czy kiedy- 
kolwiek uda się go stworzyć. 

Tu pozwolę sobie jednak na pewną 
uwage. Za podstawę do pracy posłużyły 
spisy, znajdujące się w posiadaniu. Sto- 
warzyszenia byłych więźniów politycz- 
nych, z natury rzeczy pełne luk. Uzu- 
pełniono więc braki nazwiskami ludzi 
bardziej znanych, chociaż z tych czy in- 
nych względów nie przeszli oni przez 
rejestr Stowarzyszenia. Jeżeli jednak 
nie zapomniano o zmarłych: Józefie 
Kwiatku, Bolesławie Jędrzejowskim, 
Aleksandrze Sulkiewiczu i t. p., któ- 
rych pamięć żyje wciąż, dzięki zasłu- 
gom, jakie położyli, to należałoby pa- 
miętać i o działaczach tej miary jak: 
Marjan Bielecki ((Zdzisław, Kowieński, 
Raudones, Kmicic), Zofja Posnerowa 
(Anna Anska) i inni, którzy stojąc dziś 
po drugiej stronie barykady — czy to w 
szeregach sanacji, czy też komunistycz- 
nych zwalczają zażarcie P. P, S. 

W spisie zabitych i rozstrzelanych 
nie znalazłem akurat dwóch najwybit- 
niejszych: Tytusa (Wcisło), zabitego 
podczas pamiętnej strzelaniny na Wro- 
niej i okręgowca częstochowskiego 
Gieńka (Garłowski), a wśród poległych 
pepesowców z  legjonów brak braci 
Strzeleckich, chociaż są oni wymienie- 
ni w jednym z kalendarzy P, P, S., wy- 
danym podczas okupacji niemieckiej, 


Miejmy jednak nadzieję, że następny 
spis wypełni przynajmniej częściowo 
popełnione przeoczenia. Każdy począ* 
tek jest trudny, idzie więc tylko o to, 
by raz rozpoczętej pożytecznej pracy 
nie zaniedbano. 

Księga Jubileuszowa stanowi wpraw- 
dzie nie jedyną, ale najobszerniejszą jak 
dotąd historję P. P. S. Myślę, że każdy 
członek partji każdy sympatyk ją prze- 
czyta, a przęczytawszy, dużo się na- 
uczy. 


W. Kielecki. 
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H. N. Brailsford 


„ROBOTNIK“, niedziela. 12 listopada 


Obawa przed wojną 


polskiej prasy socjalistycznej 


Artykuł specjalny dla 


Zwycięstwo angielskiej Partji Pracy 
w wyborach uzupełniających w Fulham 
Wsch. było więcej, niż tylko wydarze- 
niem lokalnem. Była to demonstracja 
angielskiej klasy robotniczej na rzecz 
pokoju. Partja Pracy nigdy przedtem 
nie posiadała tego okręgu, nawet w cza- 
sie swych największych zwycięstw. 
Fulham Wsch. leży w zachodniej części 
Londynu i jest po części zamieszkany 
przez robotników, ale także przez dro- 
bne mieszczaństwo, 
wielu pracowników, którzy zawsze byli 
najmniej dostępną częścią ludności, Po- 
przednią liczbę głosów robotniczych o- 
becnie prawie podwojono, liczba kon- 
serwatywnych głosów spadła do poło- 
wy. Kandydat socjalistyczny Wilmot 
jest osobistością niezmiernie pociągają- 
cą, podczas gdy konserwatysta był 
mówcą niezręcznym i nudnym. Ale to 
tylko w bardzo drobnej mierze tłoma- 
czy wynik wyborów, gdyz w wyborach 
angielskich rzadko się zdarza, by więcej 
niż dziesiąta część wyborców uczest- 
niczyła choćby w jednem zgromadze- 
niu. Podobny zwrot w nastrojach świad- 
czy o głębokiem poruszeniu umysłów. 
Skąd się ono bierze? 


Wytłómaczyć je należy troską i wście 
kłością robotników z powodu zapowia- 
dającego się nowego wyścigu zbrojeń. 
Kandydat konserwatywny oświadczył w 
swej poczciwej niezręczności, że Anglja 
winna znowu się dozbrajać, Doroczna 
konferencja partji konserwatywnej po- 
wiedziała to samo przed kilku tygodnia- 
mi w formie jednomyślnie przyjętej re- 
zolucji. W okresie przedwyborczym w 
gazetach konserwatywnych Londynu 
pełno było żądań nowych krążowników 
i samolotów, Fulham był. odpowiedzią 
klasy robotniczej, Powstaje ona przeciw 
rządowi, który w sposób tak widoczny 
wdaje się w nowe zbrojenia, 

Już przed wyborami w Fulham dało 
się zauważyć, jak wielka była troska 
najprostszych nawet robotników, ob- 
serwujących niepowodzenie konferencji 
rozbrojeniowej, Nie znają oni może 
szczegółów, ale mają wrażenie, że rząd 
angielski ponosi do pewnego stopnia wi- 
nę za tę porażkę, Wiedzą conajmniej, że 
rozbrojenie w powietrzu uniemożliwio- 
ne zostało dlatego, że rząd angielski 
obstaje przy trzymaniu samolotów 
bombowych „dla odległych obszarów", 
Ich fantazję niepokoi obraz nowej woj- 
ny powietrznej. Dziewięć stuleci minę- 
ło od ostatniego najazdu na naszą szczę 
śliwą wyspę, ale teraz nareszcie Angli- 
cy stracili poczucie bezpieczeństwa. 

Dwa zdarzenia z ostatniego tygodnia 
uświadomiły mi stan umysłów robotní- 
czych. W londyńskiej kolei podziemnej 
kilku malców podniosło wielki wrzask 
i jeden z gości zawołał, by się uciszyłi. 
„Niech im pan da spokój — mruknął 
na to stary robotnik w kącie — niech 
się bawią, póki mogą, niedługo przecież 
gazy je uśmiercą', Drugie zdarzenie 
pokazuje jeszcze dobitniej, jaki niepo- 
kój opanował dusze wrażliwsze. W ma- 
łej mie'scowości, w której ja mieszkam, 
w odległości 40 mil od Loridynu, spy- 
tała mnie młoda robotnica, czy wojna 
szybko wybuchnie. Ona już na wypadek 
wojny powzięła pewne postanowienie. 
Ma ona w PKO oszczędności w wyso- 
kości 5 funtów, Podjęłaby ten pieniądz 
i wydała na przyjemnostki. - Następnie 
otrułaby swego brata, by uchronić go 
od okropności gazów i okopów... 

To uczucie przeciwwojenne jest po- 
wszechne wśród robotników i wciąż 
wzbiera. Ubogie drobnomieszczaństwo, 
szczególnie kobiety, myślą tak samo. 
Stąd powstaje napływ do Partji Pracy, 


zwłaszcza przez ' 


który mógłby łatwo zmieść rząd Mac 
Donalda w wyborach za 2—3 lata. Cho- 
dzi tu przytem narazie tylko o poru- 
szenie uczuciowe robotników  angie!- 
skich. Jest w tem mało znajomości rze- 
czy i niema żadnego świadomego planu 
politycznego. Gdyby rząd angielski po- 
czynił istotnie krok ku wojnie, to nasta- 
piłby być może opór rewolucyjny, strajk 
powszechny przeciw wojnie. 


„Ale czyż rząd angielski — zapyta 
czytelnik—jest istotnie nastrojony wə- 
jennie?" Nie wierzę w to. Ale rząd ten 
przez popieranie Japonji pomagał nisz- 
czyć Ligę Narodów. Rząd ten pokazał 
w Genewie, jak nieuczciwie traktuje 
sprawy rozbrojenia, Rząd powiększył 
wydatki wojskowe prawie o 5 miljonów 
funtów i mówią, że na rok przyszły pla- 
muje dalsze podwyższenie, Wreszcie min. 
wojny lord Harlsman mówił o sankcjach 
przeciw Niemcom w razie dozbrajania 
z ich strony. Wyjaśnić, czem jest właś- 
ciwie polityka angielska. w Europie, 
wydaję mi się zadaniem zbyt trudnem, 
aczkolwiek poświęcam wiele czasu na 
to, by ją zrozumieć, Spróbuję wyjaśnić 
ją, o ile to jest tylko możliwe. 

Popierwsze partja konserwatywna, 
jako całość, nie może prowadzić jakiej- 
kolwiek idealistycznej polityki, Gardni 
ona Ligą Narodów i sądzi, że bezpie- 
czeństwo może być osiągnięte tylko 
przez zbrojenia. Domaga się zwłaszcza 
więcej okrętów wojennych i floty po- 
wietrznej, dorównywającej conajmniej 
francuskiej. Macdonald osobiście jest 
zmęczony i pełen wątpliwości. On w ża 
den sposób nie będzie walczył o idee, 
w które kiedyś wierzył, Ale on wciąż 


jeszcze chętnie wygłasza uczuciowe 
mowy z domieszką idealizmu. chociaż 


‘nauczył się już formułować" swe słowa 


tak dwuznacznie, że one go do niczego 
nie obowiązują. W stosunku do Niem- 
ców jest życzliwiej usposobiony; niż je- 
go konserwatywni koledzy i nie może 
zupełnie zapomnieć, że był kiedyś cierp 
kim krytykiem Traktatu Wersalskiego. 
On zdaje się rozumieć, że można coś 
niecoś powiedzieć .w obronie stanowi- 
ska Niemiec w sprawie rozbrojenia. 

(Jak już kilkakrotnie zaznaczaliśmy, 
gdy szło o sprawy niemieckie i niemiec- 
ko - polskie, nie podzielamy poglądów 
tow, Brailstorda. Red,), 

Ale to swoje zdanie nie clice on nara- 
zić na szwank. Cierpi on na niechęć 
do Hendersona i wolałby całą sprawę 
rozbrojenia odebrać jego kierownictwu 
i oderwać od Genewy. Sir John Simon 
z drugiej strony nie żywi żadnych uczuć 
przyjaznych do Niemiec. Cechuje go to, 
że nie jest w stanie zrozumieć żadnego 
punktu widzenia poza swoim własnym. 
Mało orjentuje się w sprawach zagra- 
nicznych i dlatego przyjął opinję, góru- 
jącą w urzędzie spraw zagranicznych, a 
będącą za ścisłą współpracą z Francją. 

W  partji konserwatywnej istnieją 
dwa kierunki główne. Jeden — to sta- 
rej generacji, żyjącej wciąż jeszcze w r. 
1914, Nie może ona zapomnieć o swej 
obawie przed Niemcami, jako konku- 
rentce w polityce i handlu zamorskim. 
Typowym przedstawicielem tego kie- 
runku jest Sir Austen Chamberlain, 
który zawsze był zdecydowanie przy- 
jaźnie usposobiony do faszyzmu wło- 
skiego, podczas gdy głos jego drży z 
oburzenia ilekroć wspomni o hitlerow- 
cach. W imieniu tego kierunku w partji 


swój podpis pod układem locarneńskim. 
Kierunek ten reprezentuje najwpły- 
wowsza i najbardziej tradycyjna grupa 


| FUT RAY, ET PATA WP G ZY 


KURACJA ZIOŁAMI- 


Magistra WOLSKIEGO 


STOSUJCIE TYLKO: 


PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY 
woreczka żółciowego, kamicy żół- 
ciowej i żółtaczce. Zioła ze znaś, 
„BILLOSA” które zawierają egzo- 
tyczne rośliny Combretum i Boldo. 
PRZY OTYŁOŚCI 
na tle wadliwej przemiany matezji, 
Zioła ze znak. „DEGRUSA”*, które 
zawierają jod organiczny w roślinie 
Yakanga i nie wymagają specjalnej 


djety. 

ó PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy Serca i zaburzeniach ukła- 
du nerwowego. Zioła ze znak. „PA- 
ary Pec szw iecają Kwiat 

ańskiej (Passiflora) i in.). 
ea "PRZY KASZLU” | 7 


zaflegmieniu, ciężkości i duszności 
w piersiach i wszelkich cierpieniach 
płuc. Zioła ze znak. „PULMOSA”. 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w wytwórni H 


Magister WOLSKI Warszawa, Złota 14, 
Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie. 


przemawiał nieďawno Baldwin, przyrze- 
kając Francuzom, że Anglja uszanuje 


jednoczy w sobie tradycje wieków 
1 zdobycze wiedzy współczesnej 


które zawierają Schin-Schen, nie- 
zmiernie rzadką roślinę chińską. 
PRZY OPSTINN CHRONICZ- 
zaburzeniach żołądkowo - kiszko- 
wych i do uregulowania trawienia 
Zioła ze znak. „GASTROSA*. 
PRZY CIERPIENIACH NEREK, 
PĘCHERZA, 
miedniczek nerkowych i wśzelkich 
dolegliwościach dróg moczowych 
Zioła ze znak. „UROSA”, które za- 


wierają roślinę indyjską  Ortosi- 
phoniae. 

PRZY ARTRETYZMIE, REUMA- 
TYZMIE i 


i bólach ischissu Zioła ze znak. 
„REUMOSA” które zawierają ro- 
ślinę Schin - Schen. 


klasy panującej w Anglji i kieruje obe- 
cnie polityką zagraniczną. 

Drugi kierunek — to krańcowa pra- 
wica, która głównie dlatego zasługuje 
ra uwagę, że oba koncerny prasowe 
lorda Rothermera i Beaverbrooka ją 
popierają. Kierunek ten jest ultra - im- 
perjalistyczny, Zmierza do zamkniętego 
gospodarczo imperjum światowego. Kie 
ruje swój wzrok na Indje i Kanadę. Nie 
interesuje się Europą i zrzekłby się 
wszystkich zobowiązań europejskich z 
tytułu już to paktu Ligi Narodów już to 
układu locarneńskiego. Domaga się po- 
większania zbrojeń na morzu i w po- 
wietrzu. Ale — rzecz dziwna — jedno- 
cześnie utrzymuje, że ma wstręt do 
wojny i używa tego jako argumentu na 
rzecz swej polityki izolacji. Ma tenden- 
cje wybitnie faszystowskie i niekiedy 
wyraża pewną sympatję do hitleryzmu, 
chociaż nie lubi antysemityzmu. Godz: 
się z hitlerowcami, ponieważ widzi w 
nich jedyną zaporę przeciw  komuniz- 
mowi, Zresztą z tego samego powodu i 
nastrój wśród finansjery na City jest — 
biorąc naogół — przyjazny dla hitleryz- 
mu, Jeden z młodych przedstawicieli 
kapitału w parlamencie. Sir Artur Bal- 
four, szef naszego trustu elektrycznego, 
oświadczył niedawno w Sheffield, ośrod 
ku naszego przemysłu wojennego, że 
powinniśmy uzbroić Niemcy — przeciw 
Rosji. 

To — zdaje mi się — jest logiczną 
postawą każdej świadomej polityki ka- 
pitalistycznej. Jestem przeświadczony, 
że kierunek ten w łonie partji konser- 
watywnej uzyska coraz więcej zwolen- 
ników. Ale podczas gdy kierunek ten 
rośnie, zaostrza on przeciwieństwa kla- 
sowe, 
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14, 15, 16 i 18 listopada odbędą się 
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DATKOWE DNI GONITW 


Początek o godz. 12-ej w poł., passe-partout ważne 


AR 
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Przegląd prasy 


ORDERY. 


Społeczeństwo polskie jest  oszoło- 
mione. Tyle, tyle orderów. Otrzymuje 
ie każdy, kto chce i na kim komuś tam 
zależy. a 

„Kurjer Czerwony“ donosi: 

P. min. St. Starzyński, Komisarz Ge- 
neralny Pożyczki Narodowej i wicepre- 
zes Banku Gospodarstwa Krajowego, za 
wybitne zasługi na polu zorganizowania 
akcji subskrypcji Pożyczki Narodowej 
został odznaczony Krzyżem Komandor- 
skim z gwiazdą „Polonia Restituta“. 

Oi, jesteśmy rozczuleni!... 


INACZEJ MYŚLELI PRZED 15-tu 
LATY. 

Jakże inaczej reagował, jakże inaczej 
odnosił się do współczesnych zagadnień 
życia obóz Piłsudskieśo jeszcze w ro- 
ku 1918, O tamtym rewolucyjnym roku 
współczesne dzienniki „sanacyjne” jesz- 
cze dziś piszą z wyraźnym sentymentem: 
„Express Poranny“ pisze: 

„11 listopada 1918 roku, dniu wieko- 
pomny, dniu wojny i wspaniały, jutrzen- 
ko wolności... o dzionku ów! Kto ciebie 
widział w naszym kraju!...* 


Ten, kto widział „dzionki” roku 1933 
„w naszym kraju”, nie będzie już mówił 


Sensacyjne wiadomości 


o wywiezionych z Polski obrazach Rembrandta i Rafaela 


Agencja PID. dowiaduje się, że do 
Warszawy nadeszła sensacyjna wiado- 
mość o nałożeniu przez policję w No- 
wym Jorku aresztu na dzieła sztuki mi- 
ljonowej wartości pokryjomu wywiezio- 
ne z Polski — w związku ze skargą o 
olbrzymie oszustwo, będące od szeregu 
tygodni przedmiotem śledztwa warszaw- 
skich władz sądowych. Zatrzymane zo- 
stały bezcenne unikaty dotąd bezsku- 
tecznie poszukiwane w stolicach Europy 
i za oceanem. 


Emerytowany dyrektor departamentu 
administracyjnego P, K. O., Sylwester 
Ziembiński z Warszawy, wniósł jeszcze 
latem r. b. skargę do prokuratury sto- 
łecznej przeciwko dwóm dyrektorom 
Spółdzielczego Banku w Warszawie, 
Erykowi Rossinalowi i Józefowi Bara- 
towi, o przywłaszczenie kolekcji obra- 
zów, zawierającej dzieła Rałaela i Rem- 
brandta, Dane skargi dyr. Ziembiń- 
skiego spotkały się początkowo ze scep- 
tyczną oceną, gdyż trudno było dać 
wiarę, że tak rzadkie arcydzieła zosta- 
ły lekkomyślnie przezeń przekazane in- 
nym osobom. Dochodzenie dwukrotnie 
było umarzane, aż wreszcie 'w końcu 
września r. b. decyzją warszawskiego 
Sądu Apelacyjnego nakazano śledztwo 
sądowe. 


Śledztwo objął sędzia okręgowy śled- 
czy V rewiru, Myszkorowski, który roz- 
począł energiczne poszukiwania za ə- 
brazami, gdyż poszkodowany twierdził, 
że zostały one przez dyrektorów banku 
ukryte. Obrazów szukano przede- 
wszystkiem w Gdańsku, gdyż zachodziło 
domniemanie; że tą drogą będą one wy- 
wiezione do Ameryki, stanowiącej naj- 
korzystniejszy rynek zbytu dzieł sztuki. 
W Gdańsku kolekcji nie odnaleziono | 
sędzia śledczy rozesłał wówczas radjo- 
depesze do centrali policyjnych w stoli- 
cach europejskich i do Stanów Zjedno- 
czonych A. P. 


W bieżącym tygodniu poszukiwania 
zostały uwieńczone wreszcie pomyślnym 
wynikiem. Komenda policyjna w No- 
wym Jorku doniosła drogą iskrową .sę- 
dziemu śledczemu w Warszawie, iż od- 
nalazła ona poszukiwany zbiór dzieł 
sztuki i zdeponowała go w składach to- 
warowych firmy Schenker i Co w por- 
cie nowojorskim. Jak się okazuje, przya- 
resztowanie cennej kolekcji przez poli- 
cję amerykańską nastąpiło w chwili 
podpisywania tranzakcji sprzedaży na 
rzecz Muzeum Sztuki Międzynarodowej 
w Chicago. Obrazy na zlecenie wyżej 
wymienionych dyrektorów, sprzedać 
miała spółka antykwarjuszów odbior- 
com muzealnym za sumę pół miljona do- 
larów (blisko 3 miljony zł.). Policja a- 


merykańska stwierdziła bezsprzecznie, 
że obłożone aresztem obrazy przywie- 
ziono drogą ogóluą z Polski przez 
Gdańsk, Berlin i port hamburski. Za- 
trzymana kolekcja zawiera: obraz Rem- 
brandta - „Jezus przed Annaszem”, 
miedzioryt Rafaela „Madonna Różańco- 
wa", słynny obraz Samuela Conniga 
„Skąpiec”, i dwa obrazy klasycznej 
szkoły francuskiej Le Bruna'a p. t. „A- 
leksander Macedoński w bitwie z Per- 
sami' i „Aleksander Macedoński w o- 
bozie jeńców". Są to arcydzieła opisy- 
wane we wszystkich poważniejszych en- 
cyklopedjach dzieł sztuki i almana- 
chach malarskich, W tym stanie rzeczy, 
ich cena sprzedażna w Nowym Jorku 
nie była wcale wysoka w porównaniu z 
istotną wartością obrazów. ` 


Jak się dowiaduje agencja PID., na- 
tychmiast po otrzymaniu radjogramu z 
Nowego Jorku ‘sędzia śledczy porozu- 
miał się z policją amerykańską w spra- 
wie odtransportowania tych obrazów z 
powrotem do Polski. Będą one w naj- 
bliższych dniach przesłane przez Gdy- 
nię, gdyż poszkodowany dyr. Ziembiń- 
ski zgodził się ponieść koszta przewo- 
zu. Obecnie po odnalezieniu ukrytych 
obrazów stał się aktualny spór o prawo 
ich własności, Dwaj dyrektorzy banku 
twierdzą, że obrazy zostały im odprze- 
dane, zaś Sylwester Ziembiński skarży 
o podstępne wyłudzenie podpisu na do- 
kumencie przelania własności. Powołu- 
je się on na to, że jest dotknięty choro- 
bą oczu (katarakta), co zostało wyko- 
rzystane dla dokonania oszustwa, pole- 
gającego na podsunięciu do podpisu in- 
nego tekstu. Dyrektor Ziembiński ba- 
dany będzie jeszcze przez biegłych le- 
karzy okulistów. 


Cenne dzieła sztuki, które dotąd po- 
zostawały w ukryciu, jako własność 
prywatna, i mogły bezpowrotnie zginąć 
dla polskich zbiorów, zainteresują nie- 
wątpliwie miarodajńie czynniki, tembar- 
dziej, że w Polsce nie mamy tak wielu 


dzieł Rembrandta i Rafaela, 


WYKWINTNE TRYKOTAŻE | 


SKA WYTWORNIĄ 
KASKA OWA: TRYOr 
gk” O, 


| POŃCZOCHY SPORTOWE | 


o dniach „upojnych i wspaniałych”, o 
„jutrzence wolności” 
FOTOGRAFJE. 

W piętnastolecie Niepodległości Pol- 
syi pisma „sanacyjne“ zamieszczają fo- 
tografje, Pięknie wykonane, tylko—je- 
dnostronne. Jest marszałek Piłsudski, 
jest p. prez. Mościcki. Tylko niema 
Montwiłła - Mireckiego, niema Barona, 
niema Okrzei, Za to jest dużo, dużo 
ogłoszeń i fotografij aktualnych dygni- 
tarzy. k 

NA UNIWERSYTETACH JAK TO 

ŁADNIE! 

Prof, dr, Marjan Franke, który został 
wybrany prorektorem uniwersyt. Jana 
Kazimierza we Lwowie, nie został za- 
twierdzony przez min, oświaty p. Ję- 
drzejewicza. W związku z tem „Gazeta 
Warsz.“ pisze: 

„Poprzednio wybrano: ks. prof. Gerst- 
mana (byłego rektora), prof. Bulandę i 
prof. Koskowskiego. Żaden z nich nie 
został przez ministra oświaty zatwier- 
dzony. Obecnie zatem przeprowadzone 
będą wybory po raz piąty. Według krą- 
żących w kołach naukowych pogłosek, 
p. Jędrzejewicz będzie unieważniał wszy- 
stkie wybory, w których większości nie 
otrzyma osławiony prof. Stefko, zwe- 
lennik zniesienia autonomji uniwersytec- 
kiej. 

P. minister życzy sobie, aby prorekto- 
rem został p. Stefko, lecz nie życzą so- 
bie tego jego koledzy. I gra toczy się 
dalej!“ 

S-ek. 


| e oo oj i ad o a Zac łac 
W rocznicę 
Niepodległości 


Wczoraj w rocznicę Niepodległości 
odbyły się uroczyste nabożeństwa w _ko- 
ściele farnym, w ewangielickim i w sy- 
nagodze. 

Na polu Mokotowskiem odbyła się re- 
wja wojskowa, w której wzięły udział: 
szkoły podchorążych, oddziały piechoty, 
kawalerji, artylerji, czołgów, oraz eska- 
dra samolotów, złożona z 15 jednostek, 

Defiladę przyjmowali osobiście marsz. 
Piłsudski oraz Prezydent Mościcki. 

Wieczorem odbyło się „galowe” przed ` 
stawienie w teatrze Wielkim, w którem 
udział wzięli przedstawiciele sier rzą- 
dowych, wojskowych, samorządowych 
Ep 


Dr. H. AŁAPIN 


Królewska 27 


Choroby oczu. Dobór szkieł. 9 r. — 2 pp. 
5—8% wiecz. 162 


—_ 


Dr. med. H. LEWIN 


Niecała 12. 
Specjalista chorób wenerycznych 
i niemocy płciowej. Analizy. 
Od 9—1 pp. i od 3—9 wiecz, Niedziela 9—2 pp. 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31 
b. Ordynator Klin, w Szpitalu Ś-go Łazarza 


Weneryczne, skórne, © 
niemoc płciowa, ana.izy 


Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do 2 p. 
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ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


KOLEKTURA POLSKIEJ 
PANSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 


| 

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 

W KOLEKTURZE 

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ DZIECI 
NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świadur.ie przycznia się do 
powiększenia dochodów na oe- 
le Rob. Tow. Przyj. Dzieci, 


Miejsca sprzedaży losów: 

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów= 
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, oodziennie 8— 
11 i 4—6, tel 11-81-37; na Pradze: Targo- 
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotai- 
cza, onego Krzyża 20, tel, 229-70, 


WEEKKZEM Str. 4 


Działalność Robotniczego 
33 


Dziś, 12-go listopada r. b. o godz. | 


w r. 1932 


10 rano odbędzie się w Warszawie, w 
sali Z. Z, K. przy ul, Czerwonego Krzy- 
ża 20 doroczne Walne Zebranie Dele- 
gatów Robotniczego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci. 

W roku sprawozdawczym 1932-33 
ogólna działalność Robotniczego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci — mimo cięż- 
kich warunków materjalnych nie uległa 
prawie zupełnie ograniczeniu. A nie- 
kiedy nawet, na niektórych odcinkach 
pracy (np. Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka, kolonje i t, p.) oraz w niektórych. 
Odziałach (np. Oddział Lwowski) dało 
się ostatnio zauważyć znaczne ożywie- 
nie w pracy, wzrosła aktywność człon- 
ków i Zarządów co zasługuje na spe- 
cjalne podkreślenie. 

Wychowanie socjalistyczne. Robotni- 
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, ja- 
ko organizacja rodziców i wychowaw- 
ców, prowadzi, przedewszystkiem, pra- 
cę wychowania socjalistycznego przez 
odpowiednie oddziaływanie na rodziców 
i dzieci, 

Członkowie Towarzystwa, Związki 
Zawodowe, Koła Rodzicielskie, Koła 
Wychowawców. Prócz organizowania i 
odpowiedniego oddziaływania na człon- 
ków Towarzystwo organizuje i oddzia- 
ływa na rodziców. Przy poszczegól- 
nych ogniskach i świetlicach istnieją t. 
zw, Koła Rodzicielskie, skupiające rodzi 
ców dzieci uczęszczających do ognisk i 
świetlic, Dla tych to rodziców Zarządy 
organizują odpowiednie odczyty i poga- 
danki. 

Członkami popierającymi Towarzyst- 
wo są następujące Związki Zawodowe: 
Zw. Prac. Elektrowni, Zw. Zaw, Kole- 
jarzy, Zw. Fryzjerów, Zw. prac. Uży- 
teczności Publicznej: II-ci Oddział Stra 
ży Ogniowej, Zw, Prac, Tramwajowych» 
Zw. Drukarzy, Zw. Prac. Przem. Gastro 
nomicznego, Z. Z. K. — Koło IV. Zw. 
Farmaceutów, Pracownicy drukarni i 
administracji „Robotnika”, Zw. P. P, S. 

W dniu 31 marca 1933 r. Towarzyst-- 
wo liczyło 871 członków, oraz kilkuset 
rodziców, zgrupowanych w Kołach Ro- 
dzicielskich. Przy niektórych Oddzia- 
łach (np. lwowski, żoliborski) istnieją 
specjalne Koła Wychowawców. 

Dzieci pod opieką Towarzystwa. Ro- 
botnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci prowadzi pracę wychowania socjali- 
stycznego w przedszkolach. szkołach, 
świetlicach, zakładach wychowawczych, 
na kolonjach letnich, oraz w innych za- 
kładach i instytucjach własnych. ` 

Liczba dzieci pod opieką R. T. P. D. 
w roku 1932-33, 


Liczba 
inst. dzieci 
Przedszkola 2 205 
Szkoły 1 141 
Świetlice i ogniska 8 366 
Kluby SZ) 1260 
Zakłady wychowawcze 3 114. 
Uzdro wiska 2 3%: 
Kolonje letnie 6 1088 
Półkolonje letnie 2 152 
Przychodnie przeciwgruźlicze 2 16867 
Poradnia lekarska 1 536 
Ogółem 37 20052 


4 Liczby powyższe obejmują dzieci bę- 
dące stale, względnie przez dłuższy ©- 


MARJAN CZUCHNOWSKI. 


m a 


kres czasu (np. kolonje, uzdrowiska) 
| pod opieką Towarzystwa. Ale oddziały: 
wanie Towarzystwa na dzieci sięga 
znacznie dalej, obejmuje znacznie więk- 
szą liczbę dzieci, W akademiach. przed- 
stawieniach i zebraniach, organizowa- 
nych przez Towarzystwo (np. z okazji 
1-go Maja, Międzynarodowego Dnia 
Dziecka i t. p.) biorą udział tysiące 
dzieci robotniczych, których tu liczbo- 
wo ściśle określić się nie da. 

W niektórych przedszkolach, ognis- 
kach i świetlicach prowadzone było do- 
żywianie dzieci (Warszawa, Płock, 
Łódź). 

W pracy nad wychowaniem dzieci w 
duchu socjalistycznym Zarząd Główny 
współpracował z bratniemi organiza- 
cjami  socjalistycznemi, przedewszyst- 
kiem z Radą Krajową Czerwonego Har- 
cerstwa, Robotnicze Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci ściśle współpracuje z Mię- 
dzynarodówką Socjalistycznego Wycho- 
wania Dziecka w Wiedniu. 

Zakłady Wychowawcze, W roku spra 
wozdawczym Zarząd Główny prowa- 
dził 3 zakłady wychowawcze: Dom 
Dziecka w Warszawie. Dom Dziecka w 
Felenowie i Zakład Wychowawczy w 
Puszczy Marjańskiej. W dn. 1 kwietnia 
1933 r. przebywało we wszystkich 3-ch 
zakładach 105 wychowanków stałych, 
w tem bezpłatnie 32 wychowanków, u- 
mieszczonych przez organizacje i związ- 
ki zawodowe. Oprócz tego Towarzyst- 
wo udzielało stałych zapomóg na utrzy- 
manie wychowankom. umieszczonym u 
rodzin. 

Uzdrowisko w Puszczy Marjańskiej. 
Od r. 1930 Zarząd Główny prowadzi w 
Puszczy Marjańskiej (pow. skierniewi- 
cki) specjalne uzdrowisko dla dzieci 
bezrobotnych, W uzdrowisku przebywa 
stale od 25 do 35 dzieci, przyjmowa- 
nych na okres 6-ciu tygodni, z pośród 
dzieci członków P., P., S. i Związków 
Zawodowych, W ciągu roku sprawo- 
zdawczego 1932-33 przebywało w u- 
zdrowisku 180 dzieci. 

Uzdrowisko w Helenowie. W uzdro- 
wisku w Helenowie przebywa stale 
około 20 dzieci, W r. 1932-33 było w 
uzdrowisku w Helenowie ogółem 137 
dzieci. 

Kolonje letnie. Zarząd Główny zorga- 
nizował w roku sprawozdawczym. kolo- 
nje letnie w dwóch miejscowościach: w 
Helenowie i w Puszczy Marjańskiej, Na 
kolonjach przebywało 720 dzieci, w tem 
bezpłatnie przyjętych było 143 dzieci. 

Rada Pedagogiczna. Na jednem z 
pierwszych posiedzeń Zarząd Główny 
powołał do życia Radę Pedagogiczną. 
Do zakresu działania Rady Pedagogicz- 
nej należały sprawy wychowawcze To- 
warzystwa, sprawy wydawnicze organi- 
zacja Międzynarodowego Dnia Dziecka 
rt... 

Kurs dla Wychowawców (czyń), W dn. 
od 3 do 14 stycznia wł. r. 1933 Rada Pe- 
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|w Warszawie przy ul. 


Spowiedź uniwersalisty 


(Polemika z J. N. Millerem) 


Obecna książka *) wybitnego i bardzo 
głośnego pisarza, J. N. Millera, podob- 
nie jak poprzednia, wywoła zamieć spo- 
rów i polemik. Częściowo będą one po- 
dyktowane potrzebą przeciwstawienia 
się zajmowanemu stanowisku autora 
wZarazy w Grenadzie”, częściowo chęc'ą 
skontrolowania wypowiedzianych pv- 
ślądów, a w głównej mierze konieczno- 
ścią wypowiedzi, którą ta wyjątkowo 
płodna w zagadnienia i ideje publikacja 
musi wywołać. Im gorętsze będą pole- 
miki, im mocniej skontroluje się poglą- 
dy Millera, im szczerzej, jaśniej wypo- 
wiedzą krytycy swoje zastrzeżenia, temm 
zwartszą i czystszą w linji konstrukcyj- 
nej będzie następna jego książka, mają- 
| caw myśl zamierzeń zawrzeć ostateczny 
_ i konkretny kształt teorji uniwersalizmu, 
i która w omawianej książce nosi jeszcze 
odbicie różnych materyj myślowych. 
Najwięcej zaszkodziło książce „Na 
gruzach Grenady" zajęcie wrogiego sta- 
nowiska wobec integralnego marksizmu, 
gdyż siłą rzeczy wiele świetnych myśli 
wiele wspaniałych fragmentów teore. 


*) Jan Nepomucen Hiller. Na gruzach 
Grenady. Str. 229. „Rój“, 1933, 


, tycznych, spłynęło z toru głównego na 
boczne linje. Miller bowiem nie obrał 

| zdecydowanej podstawy, na której mógł- 
by oprzeć swe rozumowanie i teorję u- 
niwersalistycznej sztuki. Osobiście 
chciałbym zawsze zgadzać się z Mille- 
rem, jak i z Karolem Irzykowskim w ich 
sądach o sztuce, jednak częste, objek- 
tywne wyładowania obu świetnych . pi- 
sarzy w stronę filozoficznego idealizmu, 
zmuszają do rewizji tych właśnie wyła- 
dowań. 

Osobne i odrębne stanowisko J. N. 
Millera w lewicowej krytyce jest nie- 
wątpliwą pozycją; jednak dla rozwoia 
tej lewicowej krytyki byłoby wielką po- 
mocą, aby Miller rozwijał swą krytycz- 
ną indywidualność w ramach marksow- 
skiego światopoglądu, a nie kosztem 
tego światopoglądu. Sugestje bowiem 
książki Millera mogą nietylko szkodzić 
samemu Millerowi w dalszem formowa- 
niu jego teorji, ale jego wyznawcom, 
których będzie niewątpliwie miat wśród 
radykalnej inteligencji To też im wię- 
cej będzie miał wyznawców, tem wię- 
cej musi mieć wrogów wśród rewolu- 
cyjnych socjalistów. Koncepcja bowiem 
uniwersalistyczna Millera jest w swej 


e PO OO TOYO PCO WYBACZ AAC AAC TY 


Walne Zebranie Robotn. 
odbędzie się dziś o godz. 10 r. w sali Ż.Z.K. 


„ROBOTNIK”, niedziela. 12 listopada 


| dagogiczna Zarządu Głównego wspólnie 
z Radą Krajową Czerwonego Harcerst- 

( wa zorganizowała kurs dla wychowaw- 
czyń, W kursie uczestniczyło 25 osób» 
w tem z poza Warszawy 17 osób. 

Wydawnictwa. Stałem wydawnict- 
wem R, T. P, D., dla dzieci, redagowa- 
nem przez Radę Pedagogiczną, był 
„Przyjaciel Dzieci“ — dwutygodnik. W 

| ostatnich latach zainteresowanie „Przy- 
jacielem Dzieci” znacznie wzrosło. Od 
15 czerwca r. b. „Przyjaciel Dzieci“ nie 
wychodzi; począwszy od 1 stycznia 1934 
ukazywać się hędzie specjalne pismo dla 
dzieci, miesięcznik, wydawany wspólnie 

| przez R.T.P.D. i Radę Krajową Czerwo- 
nego Harcerstwa. W roku sprawozdaw* 
czym wydano książkę A. Schrotta p. t 
„Kształcenie charakteru dziecka w ro- 
dzinie", oraz specjalną ulotkę propa- 
śandową w związku z Międzynarodo- 
wym Dniem Dziecka. 

Oddziały, W dn. 1 kwietnia 1933 r. 
posiadało Towarzystwo 26 Oddziałów; 

|< powyższej liczby 18 Oddziałów pro- 
wadziło ożywioną działalność, w tem 

| Oddział w Chicago. 

+ Oddziały prowadzą: przedszkola (5), 
ogniska i świetlice (15), szkoły (1), tea- 
trzyki dla dzieci (2), kino (1), kursy mu- 

| zyczne, bibljoteki dziecięce, ogrody 
szkolne, poradnie í przychodnie lekar- 
skie oraz kolonje letnie. Ogólna liczba 
dzieci objętych opieką Towarzystwa 
wynosiła w dn. 1 kwietnia 1933 roku 
16091. 

Oprócz działalności wśród dzieci Od- 
działy prowadziły pracę propagando- 
wo-wychowawczą wśród rodziców w 
Kołach Rodzicielskich, Kołach Wycho- 
wawców, na akademjach i zebraniach. 


Sprawy finansowe. W wyniku pogłę- 
biającego się stale kryzysu zmalały 
znacznie fundusze Towarzystwa, po- 


wstające przeważnie z ofiar i składek 
członkowskich, Mimo to jednak Zarząd 
Główny starał się nie ograniczać swej 
dotychczasowej działalności. W celu 
powiększenie dochodów Towarzystwa 
Zarząd Główny R. T. P. D. prowadzi 
Kolekturę Loterji Klasowej, 

Ogólny obraz olbrzymiej działalności 
Zarządu Głównego R. T. P. D. i Oddzia- 
łów daje nam zestawienie Dochodów i 
Wydatków Towarzystwa za r. 1932-33. 
| Dochody i wydatki Zarządu Główne- 
go i Oddziałów R. T. P. D. w r. 1932-33, 

Dochody Zarządu Głównego złotych 
214,176,61. 

Dochody Oddziałów R. T. P. D. zło- 
tych 317.398.45, 

Wydatki Zarządu Głównego złotych 
214,776.61. ; 

Wydatki Oddziałów R. T. P. D. zło- 
tych 315.829.69. 
Ogółem dochody Towarzystwa zło- 

tych 592.175.06. 

Ogółem wydatki Towarzystwa zło- 
| tych ~. ..406.30. 


Tow. Przyjaciół Dzieci 
Czerwonego Krzyża 20 


konkretyzacji teoretycznej obca dąże- 


niom rewolucyjnego marksizmu. 


CIENIE PRZEDMOWY. 

W przedmowie autor „Na gruzach 
Grenady“ zaznacza, że obecny tom po 
zdemaskowaniu indywidualizmu roman- 
tyków i symbolistów, ma dać teorję uni- 
wersalizmu w jej właściwej postaci. Toin 
trzeci zaś w przyszłości ma być rozbu- 
dową praktyczną tomu drugiego, który 
zawiera podstawy teoretyczne. Nad 
przedmową snuje się cień, który towa- 
rzyszyć będzie książce do ostatniej 
strony, Ten cień na książkę rzuca o- 
becny reżim polityczny, w którym przy- 
szło Millerowi rozwijać walkę literacką 
o nowe wartości kulturalne, 

Nas interesuje zagadnienie  najważ- 
niejsze, jak Miller ujmuje swą teorję, 
jaki ta teorja ma charakter, o jaki Mil- 
lerowi chodzi uniwersalizm, To zagad- 
nienie jakości, jest niczbędnem pyta: 
niem, bez rozwiązania którego na ko- 
rzyść, czy niekorzyść teorji uniwersa- 
lizmu Millera, nie moglibyśmy zbadać 
dokładnie skutków pozytywnych. jakie 
wywołać musi jego książka. 

FORMY POZNANIA I UNIWERSALIZM 

Przechodząc kolejno do teorji uniwer- 

znajdujemy u Millera szereg 
deiinicyj pomocniczych, które niestety 
często wykluczają się wzajemnie. Za- 
sadniczego wyznawcę ma w Millerze 
pluralizm poznania. Spróbuję konfron- 
tować: przeciwstawiając się romantycz 


salizmu, 
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Tow. Przyjaciół Dzieci Dzisiejsze „wybory“ niemieckie 


Plakat agitacyjny hitlerowców, jedyne zresztą plakaty, jakie mogą się 


ukazywać na mieście. 


RudjsriettAg, 


śr egoa yny und Comis © 


60. Didy peera s8 I0 u przemncać 


Urzędowa kartka wyborcza, Po jednej stronie jest napis „JA“ (tak), a po 
drugiej „NEIN“ (nie), W praktyce wyborca może tylko wypowiedzieć 
| się za HITLEREM. Niechby tylko spróbował inaczej.. 


Dziś odbywa się ra terenie Niemiec 
komedja wyborów do Reichstagu. Na- 
ród niemiecki ma wyrazić w dniu dzi- 
siejszym swą zgodę z polityką zagranicz- 
ną Hitlera, O tem aby lud mógł wyra- 
zić swe niezadowolenie z polityki rzą- 
dowej wcale się nie mówi, bo to jest 
wykluczone przy obecnym systemie rzą- 
dzenia. 

Początkowo wyborcom niemieckim 
przedłożone miało być pytanie dotyczą- 
ce polityki Hitlera, jako całości, ale pó- 
źniej uznano, że lepiej będzie aby wy- 
borca odpowiadał tylko na pytanie, od- 
noszące się jedynie do zagranicznej po- 
lityki Rządu. 

Skreślono więc z kartek głosowania 
końcowe zdanie oświadczeniu rządowe- 
go a zastąpiono je retorycznem pyta- 
niem w drugiej osobie liczby pojedyń- 
czej, czy wyborca wyraża swą zgodę z 
przeciwgenewską polityką gabinetu Hi- 
tiera. 

O wyborach w ścisłem znaczeniu te- 
go słowa nie można mówić, bowiem 
kandyduje tylko jedna partja a posłowie 
tej partji prawdopodobnie przysięgać 


nemu indywidualizmowi, a stwierdza- 
jąc „że poznanie jest celowo działającą 
funkcją społeczną, której zadaniem —- 
opanowanie rzeczywistości”, formułuje 
Miller: „uniwersalizm będzie tedy sy- 
stemem ujmowania rzeczywistości cało- 
ściami”. 

Jakież to więc „całości* ma Miller nz 
myśli?  Przedewszystkiem przyjmuje, 
że i romantyk może być uniwersalistą, 
a mianowicie „przez jaźń własną, która 
była dla niego całością, utożsamioną z 
absolutem". Ten jednak uniwersalizm 
w formie „etyczno - teologicznej“ Mil- 
ler miażdży doskonałym ciosem. Cieka- 
we: w miejscach, gdzie u autora „Zacazy 
w Grenadzie" wybucha pasja niszczy- 
cielska wobec romantyzmu, tam mamy 
wiele doskonałych spięć, i to są najlep- 
sze części książki. Dzieło „Na gruzach 
Grenady” jeszcze nie zawiera ostatecz- 
nej teorji uniwersalizmu, gdyż nie jest 
to naukowa, ogólna teorja poznania, ale 
zbiór pchnięć, ciosów, i uderzeń w prze- 
szłość, wśród których rysy teorji są na- 
szkicowane zbyt mglistą kredką, by by- 
ły ścisłe i dostrzegalne, 

O ile Miller uwolni swą następną 
książkę z więzi polemicznej, która roz- 
rywa naturalną konstrukcję i usunie ma- 
terjał dodatkowy, a skonkretyzuje samą 
teorję, czystą teorję bez produktów u- 
bocznych, mówić będziemy o ogólnej, 
uniwersalistycznej teorji poznania, Po- 
mimo, że nie mamy tu do czynienia jesz- 
cze z teorją, ale z projektem, rozpatrz- 
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będą wierność polityce Rządu zanim 
polityka ta zostanie im przedstawiona. 
Dr. Goebbels już obecnie przemawia i- 
mieniem wszystkich tych posłów i wy- 
raża ich przekonania, Wybory z dn. 12 
listopada nie są wyborami do parlamen- 
tu, lecz komedją, która ma wobec zagra- 
nicy upozorować jednomyślność ludu z 
Rządem. Ale tej komedji nikt nie bierze 
już poważnie. 
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Neformackię "zakonnik 


znane od 1602 r. 


megulują żołądek, chronią od reu- 
Ra tyzmu, cierpień wątroby, nad- 
mierne, otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają S 
hemoroidy, czyszczą krew i przy 
skłonnościach do obstrukcji są ła- 
godnym środkiem przeczyszcza- 
jącym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 


Żądać z Zakonnikiem. 


ta p 


my ten projekt. Uniwersalizm podług 
Millera jest myśleniem „całościami”, in- 
dywidualizm więc romantyczny będzie 
myśleniem „cząstkami'. Zatem Miller 
jest zwolennikiem pluralizmu poznania, 


a przeciwnikiem monizmu wogóle, a 


marksowskiego w szczególe, gdyż nie 
mówi w swej koncepcji o „całości'* (je- 
dyność), ale „całościach' (wielość), na 
co kładzie specjalny nacisk. 

Myślenie „całościami' jest jego zda- 
niem budowaniem świata „na podwali- 
nach jego konkretnego rozszczepienia", 
Zamiast dualizmu idealistycznego, wpro- 
wadza pluralizm idealistyczny. Utrzy- 
muje się zaś w ramach tego światopo- 
glądu dlatego, że teorja ta ma właści- 
wości kurczenia się, lub rozszerzania, w 
miarę rosnącej potrzeby. Stanowisko ta- 
kie jest zupełnie dowolne. Aczkolwiek! 
pozornie jest naturalne, faktycznie jest 
stopem kilku wzajemnie wykluczających 
się podstaw. 

Jeśli istnieją różne uniwersalizmy, 
jak socjalistyczny, romantyczny i plura- 
listyczny, dlaczego z nich najlepszy ma 
być pluralistyczny, który wyznaje Miller. 
Że ma on przewagę nad romantycznym, 
to jasne, gdyż jest więcej praktyczny, 
jednak wobec uniwersalizmu socjali- 
stycznego — wisi w powietrzu — nie 
jest bowiem oparty na jedynie warto- 
ściowem poznaniu, jakiem jest wyłącz- 
nie i ściśle naukowe poznanie. 

(Dok. nast.), 
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Nowe procesy chłopskie 


w Rzeszowie 


W piątek odbyla się rozprawa karna 
przeciw Ignacemu Urbanowi 1 dwum 
jeśo towarzyszom, oskarżonym o to, że 
w czerwcu b. r. wybili szyby i wyrwali 
okna w domu komendanta Strzelca w 
Białobrzegu koło Łańcuta Ignacego Ja- 
nusza, poczem jeden ze sprawców dał 
strzał do wnętrza, który chybił, Sąd 
skazał Ignacego Urbana na 3 lata wię- 
zienia, Ludwika Leję na 20 mies. więzie 


nia, zaś Jana Urbana na 10 miesięcy 


więzienia. Skazani zgłosili apelację. 
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Przed sądem stanął w piątek Wawrzy 
niec Suszyła ze wsi Gedlarowej, który 
w okresie krwawych zajść w Grodzisku 
namawiał tłum chłopów z Gedlarowej, 
aby nie szli w marszu do rodziska, lecz 


„ROBOTNIK”, niedziela, 
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wybili policję na miejscu w Gedlarowej. : 


Oskarżony skazany został na 10 mie- 
sięcy więzienia wraz z zawieszeniem 
kary na lat 5, 


Znów Śmierć górnika 


w Kopalni 


W podziemiach kopalni „Maks w Mi 
chałkowicach zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek górniczy. Mianowicie 
masy węgla na filarze oberwały się, za- 


bijając pracującego tam górnika 21-let- 
niego Grzegorza Wicika. Zwłoki nie- 
szczęśliwego wydobyto i przewieziono 
do kostnicy w Siemianowicach. 


Strajki uczniów i chłopców 


fryzjerskich 


W zakładach fryzjerskich w Warsza- 
wie wybuchł strajk uczniów i chłopców 
obsługi, Strajk ten ma być protestem 
przeciwko skargom wniesionym przez 
właścicieli zakładów władzom bezpie- 


czeństwa na ciągłe teroryzowanie ich 

przez anonimowe związki: chłopców. 
Skarga ta spowodowała liczne aresz- 

towania dokonane w ostatnich dniach 


wśród personelu zakładów fryzjerskich. 


Dziennik angielski 


o prawach Polaków w Hitlerji 


„Manchester Guardian“ zwraca uwagę 
na pogwałcenie praw mniejszości w Niem- 
czech w toku zarządzonych przez Hitlera 
wyborów. Nietylko bowiem partje niemiec- 
kiej opozycji pozbawione są możliwości sa- 
modzielnego występowania w wyborach, ale 
również mniejszości narodowe nie mają 
możliwości organizowania się dla przepro- 
wadzenia własnej kampanji wyborczej. 
Dwie główne mniejszości narodowe w Niem 
czech Duńczycy i Polacy zwykle korzysta- 
ły z przysługującego im prawa przeprowa- 
dzania własnej kampanji wyborczej do 
Reichstagu. Obecnie nie wolno im prowa- 
dzić propagandy, ani zwoływać zebrań wy- 
borczych. Tymczasem konwencja genewska 


gwarantuje obu mniejszościom niemieckiej 
% polskiej równe i pełne prawa polityczne. 
Co odpowie p. Hitler, jeżeli Polacy zgłoszą 
pretensje do tych praw i wystosują skar- 
gę do Genewy — zapytuje „Manchester 
Guardian“? 

Ta sprawa wywołuje dalsze zapytanie, 
a mianowicie, podkreśla dziennik, jaka bę- 
dzie sytuacja Polaków na Niemieckim Gór 
nym Śląsku po roku 1935, gdy Niemcy już 
nie będą zasiadały w Lidze Narodów? Kon 
wencja genewska upływa dopiero w roku 
1987, będzie więc ona musiała być stosowa- 
na w ciągu dwuch lat, gdy Niemcy nie bę- 
dą uznawały decyzyj Rady Ligi Narodów. 
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ALFRED CAPUS 


Pan Mirat był szczęśliwym posiada- 
czem małej willi w czystem miasteczku 
środkowej Francji, a ja byłem jego let- 
nikiem spragnionym ciszy i samotności. 

Niespełna dwieście kroków poza sa- 
dem płynęła rzeka, obfitująca w ryby, 
zatem, ku swej radości, mogłem odda- 
wać się ulubionemu sportowi. Albowiem 
niema nic spokojniejszego ponad rybo- 
łóstwo w dobrowolnem osamotnieniu. 

„Zaraz w następnym dniu wywczasów 
zająłem się gorliwie wędką, Dookoła 
panowała zupełna cisza, nie było wi- 
dać człowieka i dopiero po wyciągnię- 
ciu drugiej ryby usłyszałem poza sobą 
jakiś szmer w krzakach. Obejrzałem się 
i zobaczyłem staruszka uzbrojonego w 
wędkę i wiaderko, co, naturalnie, nie- 
zbyt mnie ucieszyło, 


— Prawdopodobnie zająłem cudze 
miejsce? — wyjąkałem usprawiedliwie- 
nie, 
— Nic nie szkodzi, usiądę trochę da- 
lej — odpowiedział i poszedł. 

W ciągu następnych dni widywałem 
go często, a raz nawiązała się między 
nami następująca rozmowa: 

— Pan mieszka u Mirata? 

— Tak, 

— Taak, hmhm... 

To wszystko. Mruczał coś jeszcze do 
swej brody i znikł, 

Następnego dnia znów rozpoczął. 


— Mirat jest pańskim przyjacielem? 

— Niezupełnie, Znam go dopiero od 
pięciu dni. A czy to może pana przyja- 
ciel? 

— Mój przyjaciel? Co to, to nie. Ale 
go dobrze znam, to znaczy od bardzo 
dawna, już od czterdziestu lat. 

— Wygląda na porządnego 
ka. 

— Wygląda? Ale niezawsze tak było. 

— Co oznaczają pańskie słowa? 

— Mój panie, byłem ongiś prokurato- 
cem i przed trzydziestu laty wszcząłem 
przeciwko Miratowi skargę o morder- 
stwo, 


człowie- 


— Morderstwo? Zdumiewające! Ale 
chyba został uwolniony? 

— Tak pan sądzi. Skoro jednak pod- 
niosłem oskarżenie na podstawie cięż- 
kich poszlak, został skazany za zamor- 
dowanie wdowy Vorez i jej dziecka, By- 
ło to wspaniałe zwycięstwo publiczne- 
go oskarżenia, Nie będę panu przyta- 
czał bliższych okoliczności i szczegó- 
łów. Dość, że Mirat został skazany na 
dożywotnie więzienie i wysłany do No- 
wej Kaledonji, Wówczas rozpoczęły się 
ataki przeciwko wyrokowi i sędziom, a 
także przeciwko mnie, że jakoby Mi- 
rat był niewinny. W istocie znalazł się 
sprawca, który na śmiertelnem łożu 
przyznał się wobec świadków do popeł- 
nienia tej zbrodni. Wyrok został uchy- 
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12 listopada, 
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Zbrodnia we wsi Poryte 
Pięć trupów 


Nocy ubiegłej we wsi Poryte, gminy 
Stawiski, wymordowano, złożoną z 4-ch 
osób, rodzinę Bagińskich, mieszkańców 
tej wsi. Ponieważ w pobliżu osady Ba- 
gińskich widziano wydalonego przed 
tygodniem służącego Chojnowskiego, 
w towarzystwie 3-ch nieznanych osot- 
ników, śledztwo poszło w kierunku od- 
nalezienia Chojnowskiego. Po upływie 
kilku godzin znaleziono go w odległoś- 
ci 4 klm. od wsi z przestrzeloną głowa. 
Z dotychczasowego dochodzenia wyn'- 
ka, że Chojnowski zastrzelony został 
przez kompanów przy podziale zrabo- 
wanego łupu. Bagińscy uchodzili za 
bardzo zamożnych ludzi i w chwili na- 
padu mieli posiadać około 3000 zł. 


(PAT). 
Besk aż O Ja a iag et cy PORE c Z 
Bojkot 
Niemiec hitlerowskich 


Nawet sprzedawcy książek na wy- 
brzeżu Sekwany w Paryżu manifestują 
przeciwko zbrodniom hitlerowskim. Na 


bramach widnieją napisy: „Tutaj nie 
kupuje się książek niemieckich". 


BANAIS EAN Ry RE GK AERO RY ws 
Jak zwalczać grypę i anginę 


W związku z raptownemi zmianami pogo- 
dy naszego klimatu, wszyscy jesteśmy skłon- 
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy. na różne choroby, powstające 
na tle tak zwanego „przeziębienia“, szcze- 
gólnie na: grypę, anginę, malację, nflu- 
encję, krztusiee u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tym podobnych nie- 
domagań. Należy przeto wszystkim wie- 
dzieć, że skutecznie zapobiega i ratuje w 
powyższyc chorobach siarczan  chininy, 
w specjalnych pigułkach „Original. 

W celu zabezpieczenia zdrowia u doro- 
słych i dzieci poządanem jest mieć i stoso- 
wać pigułki „Original“, które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory- 
ginalną rurkę, zawierajaca 50 szt. pigułek 
„Original“ z Nr. Reg. 1492 i przepisem 
sposobu ich stosowania. 


lony. Mirat wrócił, a ja zostalem zeme- 
rytowany. Od tego czasu Mirat cieszy 
się ogólnym szacunkiem, dostał spadek 
po zamożnym krewnym i uzyskał rentę. 
Historja jest już zapomniana, większość 
świadków zmarła i rzadko wspomina 
się sprawę Mirata. 

-—— Straszne! Niewinnie był skazany 
na galery. Pan chyba uważa go też za 


niewinnego? 

— Muszę. Moje władze przełożone 
tak zdecydowały. Przedłożono mi do- 
wody, ale... 

— Ale? 


— I ja miałem dowody jego winy. 
Czyż zmarły nie mógł złożyć fałszywe- 
go zeznania? Zmarli nie obawiają się 
ziemskiej sprawiedliwości. Gdy oskar- 
żałem, uważałem $o za winnego. Teraz... 

— Teraz? 

— Teraz muszę $o uważać za niewia- 
nego, ponieważ ministerjum sprawiedli- 
wości zadeklarowało jego niewinność. 

— Ale pana własne, wewnętrzne 
przekonanie? 

— ..że chodzi o sprawy, nad któremi 
przeszło trzydzieści lat! 

Rzucił haczyk daleko na wodę, da- 
jąc mi do zrozumienia, że uważa rozmo- 
wę za skończoną. 

Spokój i samotność są na dłuższą me- 
tę nużące. Ze starego wędkarza-pro- 
kuratora nie dało się więcej nic wycią- 
gnąć, zatem spróbowałem u pana Mi- 
rata, x 

Pewnego dnia przyniosłem mu z po- 
łowu szczupaki, on zaś przyjął je pod 
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Francja przeciwko Niemcom 


hilterowskim 
Debata w parlamencie francuskim 
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Na piątkowem posiedzeniu Izby De- 
putowanych dep. Taittinger wskazując 
na niebezpieczeństwo zbrojeń niemiec- 
kich, występował przeciwko tendencjom 
rozbrojeniowym, zagrażającym niebez- 
pieczeństwu Francji. 

Dep. alzacki Doeble zapytał rząd, ja- 
kie zarządzenia zamierza wydać w celu 
obrony terytorjum i mieszkańców tery- 
torjum Saary przed teroryzme** hitle- 
rowców i by zapewnić bezpieczeństwo 
i bezstronność plebiscyta 1935 r. 

Dep. Pezet interpelował rząd w spra- 
wie przeciwdziałania naporowi germań- 
skiemu na Centralną i Wschodnią Euro- 
pę. Europie grozi wybuch maszyny pie- 
kielnej. Jest mało prawdopodobne, aby 
nastąpił on po stronie francuskiej, twier 
dzi mówca. Wskazując na apetyty Nie- 
miec na Austrję, Pezet wzywa rząd, by 
utworzył zaporę wokół Niemiec. Zapo- 
ra ta niema na celu okrążenia Niemiec, 


Przedstawiciele 


w Gdańsku 


W tych dniach zjechali do Gdańska 
rzeczoznawcy Ligi Narodów pp. Calmes 
(Luxemburg) i Suboticz (Jugosławia), 
którzy są członkami komisji rozpatru- 
jącej sprawy celne i gospodarcze, sta- 
nowiące przedmiot sporów między Pol- 
ską a Gdańskiem. 

Z uwagi na niezwykle obszerny mate- 


lecz skoordynowanie punktów oporu 
przeciw hitleryzmowi. Nie można bo- 
wiem okrążyć 60-miljonowego narodu. 
Trzeba, aby Centralna Europa  zrozu- 
miała, że Francja ocenia wierność swo- 
ich sojuszników, Przyczyny do wojny 
niema we Francji, powody jednak do 
konfliktu wyszukane napewno zostaną 
w tamtych krajach. Francja nie chce 
rządzić ani w Wiedniu, ani w Budapesz- 
cie, ale nie może tolerować, aby w Wie 
dniu rządziła Rzesza. Francja i jej sprzy 
mierzeńcy pragną pokoju. 

Leader unji republikańskiej Louis Ma- 
rin interpeluje rząd w sprawie narusze- 
nia strefy nadreńskiej oraz w sprawie 
naruszenia zobowiązań międzynarodo- 
wych, przyjętych przez Niemcy w pak- 
cie Ligi Narodów. Mówca zwraca uwa- 
śę na powolny rozkład Traktatu Wer- 
salskiego. 


Ligi Narodów 


rjał dostarczony komisji, przypuszczać 
należy, że praca potrwa jeszcze conaj- 
mniej kilka tygodni. W każdym razie 
nie należy oczekiwać zapadnięcia jakich 
kolwiek ostatecznych decyzyj przed 
przyjazdem trzeciego członka  kom.sji, 
którym jest p. Carr (Anglia). 


Świat nie uznaje 


mandżurskiego „państwa! 


Sekretarz generalny Ligi Narodów 
wystosował do rządów wszystkich 
państw, nie wyłączając tych które nie 
wchodzą w skład Ligi Narodów, notę 
okrężną, w której podaje do wiadomo- 
ści stanowisko, zajęte przez mocarstwa 
wobec zaleceń komisji, powołanej do 
rozpatrzenia zatargu zbrojnego japoński 
chińskiego, Jak wiadomo komisja ta wy 
powiedziała się za nieuznawaniem de 
jure i de facto nowego państwa mand- 
żurskiego i za niedopuszczeniem go w 
charakterze samodzielnego państwa do 
zawarcia jakichkolwiek układów mię- 
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jest najbardziej wskazaną dla mas pracowniczych 
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warunkiem, że uczynię mu zaszczyt po- 
kosztowania win z jego piwnicy. 

Podczas jedzenia i picia zaczął: 

— Zaprzyjaźnił się pan z panem Le- 
brun, prokuratorem? 

— Tak, łowimy ryby w pobliżu sie- 
bie i gawędzimy o tem i owem. Także 
o panu. 

-—— Zrozumiałe, że prokurator Lebrun 
mówi o mnie, Jesteśmy starymi znajo- 
mymi. 

— Słyszałem też o przerażającej hi- 
storji. Nieszczęsny, jakże pan musiał 
cierpieć? 

Mirat ani nie spoważniał, ani nie po- 
smutniał, śmiał się: 

— Nic dziwnego, że pan o tem sły- 
szał, narobiło to wówczas dużo hałasu, 
nawet w Paryżu, nieprawdaż? 

— I w Paryżu — przytaknąłem. 

— Śmieszna rzecz. Wróciłem jako 
triumfator. Opozycja chciała to wyzy- 
skać dla celów politycznych, jako że 
miałem być ofiarą rządu. Odmówiłem: 
miałem w Nowej Kaledonji dość wra- 
żeń, teraz potrzebuję spokoju. 

Opinja była zmienna. Troszczyły się 
o mnie niektóre gazety i partje. Inne 
potępiały, W tym czasie zmarły krewny 
pozostawił mi nieco grosza. Wtedy wa- 
hanie się skończyło. Czy nie zabawne? 
Jako biedny mogłem być przestępcą, za- 
możny Mirat był, naturalnie, szanowa- 
nym obywatelem. Haha! Nawet prawie 
męczennikiem, osobliwością miasta. Ob- 
cy pragnęli mnie poznać, podlotki pro- 
siły o autograf. Potem nastąpił zwrot, 


dzynarodowych, Z odpowiedzi. nadesła 
nych do sekr, Ligi Narodów wynika, że 
wszystkie niemal państwa stanęły na 
gruncie zaleceń komisji przyłączyły się 
do nich m. in. Anglja i Stany Zjednoczo- 
ne, Jednomyślnie negatywny stosunek 
mocarstw do nowego państwa Mandżu- 
Kuo nabiera specjalnego znaczenia w 
zestawieniu z łaktem, że jednem z głów 
nych żądań, wysuniętych przez Japonię 
na konferencji rozbrojeniowej, było u- 
znanie tego państwa przez syśnatariu- 
szy konferencji rozbrojeniowej. 
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Szeptano między sobą, że byłem rzeko- 
mo chytrym lisem, który wyciął psztycz- 
ka sprawiedliwości. Ale to powiększy” 
ło jedynie poważanie ze strony moich 
współobywateli. Aż jednego dnia (tu 
okrągła twarz Mirata promieniała) chcie 
li mnie wybrać na mera. Odmówiłem, co 
ich bardzo dotknęło, I odtąd wszystko 
ucichło. 

Byłem nieco zdumiony obojętnością, z 
jaką Mirat traktował niesprawiedliwy 
wyrok i pobyt w więzieniu. Zdawało 
się, iż niema w nim ani odrobiny żalu 
do społeczeństwa, które ponosiło odpo- 
wiedzialność za to straszne osądzenie. 
Pozatem, ani razu nie powiedział: „je- 
stem niewinny". 

W ciągu trzech miesięcy usiłowałem 
w naszych rozmowach rozwiązać to za- 
gadnienie winy, ale zawsze wywijał się. 

Dopiero przed samym wyjazdem za- 
pytałem go wprost: 

— Panie Mirat, proszę mi powiedzieć 
szczerze, czy pan był wówczas najzu- 
pełniej niewinny? 

Uśmiechnął się ironicznie; 

— Ach, panie! Minęło już trzydzieści 
lat, a więc jest obojętnem, czy ja, czy 
kto inny popełnił tę zbrodnię. Początko- 
wo uowiedziono mi, że tylko ja mogę 
być mordercą, potem dowiedziono świa- 
tu, że jestem niewinny. Doprawdy, nie 
wiem już, jak to było w rzeczywistości.., 

Pożegnaliśmy się, wróciłem do Pary- 
ża i odtąd nie widziałem Mirata już ni- 
gdy. 

Tłum. K. L. 
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„ROBOTNIK“, niedziela. 12 listopada 


Sanacyjne wybory“ i protest PPS 


w Zagłebiu Dąbrowskiem 


Jak wreszcie b. Kongresówki, tak i 
w Zagłębiu Dąbrowskiem od dłuższego 
czasu mówiło się o mających wkrótce | 
nadejść wyborach do rad Aa | 
Celem poinformowania wyborców o za- 
wiłej technice głosowania na podstawie 
nowego regulaminu wyborczego, Cen- 
tralny Związek Górników zwołał na 
niedzielę, 5 b, m., dwa wiece, jeden na 
NIEMCACH, drugi w SOSNOWCU. Na 
wiecach tych przemawiać miał sekretarz 
C. Z. G., tow. BIELNIK, o sprawach za- 
wodowych, a tow. pos. AL. BIEŃ, czło- 
nek sejmowej Komisji Administracyjnej 
(Komisja ta opracowywała nową ustawę 
samorządową)—o sprawie wyborów do 
samorządów. 

Starosta BOKSA jednakże ZAKAZAŁ 
OMAWIANIA SPRAW SAMORZĄDO- 
WYCH (!) na zebraniu zwołanem przez 
C. Z. Górników, motywując to tem, że 
ZWIĄZKOM ZAWODOWYM NIE WOL 
NO MIESZAĆ SIĘ DO SPRAW WY- 
BORÓW DO SAMORZĄDU, gdyż samo- 
rząd jest terenem działalności politycz- 
nej, a nie zawodowej, tem samem unie- 
możliwił tow. pos. BIENIOWI poinior- 
mowanie wyborców o sposobie  głoso- 
wania do rad gromadzkich. 

Możeby p. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych uzgodnił z p. starostą Boksą po- 
śląd na samorząd, gdyż w czasie uchwa- 
lania ustawy samorządowej w Sejmie 
p. Minister PIERACKI, jak i wicemini- 
ster KORSAK i poseł POLAKIEWICZ 
kategorycznie twierdzili, że przy tej 
„polskiej* ustawie samorządowej, SA- 
MORZĄD PRZESTANIE BYĆ TERE- 
NEM POLITYKIERSTWA, a stanie się 
wyłącznie placówką gospodarczą, P, sta- 
rosta BOKSA natomiast twierdzi, że or- 
śanizacje niepolityczne, lecz zawodowe, 
nie mają prawa interesowania się samo- 
rządem, GDYŻ SAMORZĄD JEST TE- 
= POLITYCZNEJ DZIAŁALNO- 

L 

Może to panowie w rządzie uzgodnią 
wreszcie między sobą i dadzą p. Boksie 
jasne instrukcje. 

W dniu 9 b, m. p. starosta Boksa roz- 
pisał wybory do rad gromadzkich w po- 
więcie Będzińskim na środę, 15 b. m.; 
na wybory WYBRAŁ DZIEŃ ROBOCZY 
I DZIEŃ, W KTÓRYM ROBOTNICY 
NA KOPALNIACH I W FABRYKACH 


(Koresp, własna). 


| OTRZYMUJĄ WYPŁATĘ ZAROBKÓW, 


W TEN SPOSÓB UNIEMOŻLIWIAJĄC 
WSZYSTKIM ROBOTNIKOM PRACU. 
JĄCYM W FABRYKACH I KOPAL- 
NIACH WZIĘCIE UDZIAŁU W GŁO- 
SOWANIU. Ponieważ w powiecie Bę- 
dzińskim większość śmin jest przemy- 
słowych, jak gminy: GRODZIEC Z KO- 
PALNIĄ „GRODZIEC* I „MARJA“, 
ORAZ CEMENTOWNIĄ; BOBROWNI- 
KI Z KOPALNIĄ „JOWiSZ* I FABRY. 
KĄ MASZYN; KAZIMIERZ - NIEMCE 
Z KOPALNIAMI „KAZIMIERZ“ I „JU- 
LJUSZ“; ZĄBKOWICE ZE SZKLAR- 
NIAMI; GOŁOUNÓG Z KOP. „FLORA“; 
STRZEMIESZYCE, ŁAGISZA í t. d — 
wszyscy robotnicy pracujący W DNIU 
15 LISTOPADA ZOSTALI POZBAWIE- 
NI PRAWA GŁOSU. 


Oddział H.U.R. w Porębie, pow. Za- 
wierciński, zgłosił do starostwa poda- 
nie o legalizację w Porębie odczytu o 
„Świadomem macierzyństwie", na dzień 
listopada b, r., a który wygłosić miała 
ok dr. Grasieldowa z Sosnowca. 
Zaznaczyć należy, że do obyw. Gros- 
ieldowej, piśmiennie zwrócił się przed 
paru tygodniami o wygłoszenie tego »d- 
czytu w Porębie „Sanacyjny' Związek 
Z, Z. Z, lecz ponieważ wcześniej odczyt 
ten zamówił T, U, R. ob. Grosłeldowa 
zmuszona była odmówić „sanacyjr:ym'' 
związkom. 
„Jak musi być krucho z  „sanacją'; 
świadczy niżej podana odpowiedź sta- 
rosty Konopackiego, na podania TUR. 
w sprawie odczytu o „Świadomym Ma* 
cierzyństwie. 
STAROSTA POWIATOWY 
ZAWIERCIAŃSKI 
L-P-8/P/594/33. 
Zawiercie, dnia 2XI 1933. 
Do Zarządu T-wa Uniwersytetu 
Rob. Oddział w Porębie. 

Zawiadomienie z dn. 2.XI 1988 r. któ 

re wpłynęło do tut. Starostwa w dn, 


PORY WE i a 


Listy do Redakcji 


Od sensu do bezsensu 


Od sensu do bezsensu dobrnął p. L. 
Pomirowski w odpowiedzi na mój arty- 
kuł o „Pionie bez poziomu“  („Robo:- 
nik" Nr. 399). Szczypta przytomności 
umysłu nie zawadziłaby jednak redax- 
torowi „Pionu“, jeżeli nie chce pisma 
swojego zepchnąć ponijej nawet teraź- 
niejszego poziomu (patrz Pion Nr. 6 — 
„Od słowa do słowa“), 

Na udeptaną ziemię wyzywa mnie p. 
Pomirowski. abym poparł -dowodami 
lekkomyślne oskarżenie swoje, że 
„Pion' jest szkołą serwilizmu i rezy- 
śnacji z siebie dla pisarzy, cieszących 
się dotąd zaszczytną opinją  niezależ- 
nych. 

Uczyniłbym to chętnie, udowodnićby 

to mogło każde niemowlę, gdyby z p. 
Pomirowskim warto było polemizować 
lub gdyby mógł on cośkolwiek  zrozu- 
mieć. 
Kandydat jednak na docenta jak zape- 
rzony kogut traci poczucie rzeczywisto- 
ści i w wigorze walki opuszcza go zu- 
pełnia właściwe mu w stanie normal- 
nym poczucie sensu i przyzwoitości. 

Nim uznam więc za możliwe wdać 
się z nim w polemikę, muszę mu przy- 
pomnieć abecadło wiedzy i warunki, na 
jakich wogóle starcie jest możliwe. 

Słowo .serwilizm” pochodzi od łaciń- 
skiego przymiotnika „servilis“ po pol- 
sku - niewolniczy, służebny. Sługa czy 
niewolnik służy niekon'ecznie dla zy- 
sków, lecz dlatego, że musi lub gdy jest 
starym „wiernym sługą” zdarza się, że 
zrajduje w tem szczególne; czysto „e- 
stetyczne” upodobanie. Czasem go się 
nagradza, czasem wystarczyć mu je- 
dnak musi uśmiech galówkowy pana, 
klepnięcie po ramieniu lub tekturowy 
order na liberji. 

Tyle co do abecadła wiedzy, którćj 
należałoby oczekiwać po p. Pomirow- 
skim, Gorzej jest jednak jeszcze z abe- 
cadłem przyzwoitości koleżeńskiej i po 
ziomem dyskusji. 

Pei na charakterystykę oblicza 
pisma, odpowiada się — a 


pan otrzymywał subwencje z Wydziału | 


Sztuki (podobnie możnaby zarzucić po- 
słowi opozycyjnemu, że bierze djety od 
„.zmienawidzonego" Rządu — to, nieste- 


| 


ty, na 'tej płaszczyźnie i poziomie pole 
nizować z p. Pomirowskim nie mogę: 
gdyż byłaby to rozmowa w rodzaju: 

— (Co pan' sądzi o fenomenalogji 
Husserla? 

— A pan ma łatkę na zadku. 

Nie wątpię, że „od słowa do słowa” 
metoda polemiczna p. Pomirowskiego 
doprowadzi go do ozdobienia cierpli- 
wych i „ideowo” zapełnianych  szpait 
„Pionu“ listą moich długów prywat- 
nych, adresami wierzycieli, opinją mo- 
ich chlebodawców (i maglarki z prze- 
ciwka) o mojej moralnosci i mankamen- 
tach w garderobie. 

Wzamian za to, mniebv nie pozosta- 
ło nic innego, jak zająć się genealogją 
mego przeciwnika, moralnością jego 
ciotek i stanem bielizny jego stryjecz- 
nego wujka, Ponieważ jednak te spra- 
wy mnie wyjątkowo mało obchodzą, 
brak mi zaś talentu wywiadowczego 
mego przeciwnika, nie sądzę. żeby „dy- 
skusja literacka”, prowadzona na tej 
płaszczyźnie mogła w jakiejkolwiek 
mierze przyczynić się do podniesienia 
poziomu naszej kultury literackiej, więc 
dalszą wymianę zdań z p. Pomiro./- 
skim uważam za zbęaną. 

Nie uchylam się jeanak bynajmniej 
od zasadniczej dyskusji na temat „szko- 
ły serwilizmu”, jeżeli ją podejmie na 
łamach „Pionu” ktoś poważniejszy od 
pp. Pomirowskiego i Skiwskiego. gdyż 
ich kogucie podrygi nie nadają się zu- 
pełnie do traktowania całej sprawy 


jo. 
Kg J. N. Miller. 


Z obrazków wyborczych 
Nieboszczycy na liśce B.B. 


„Kurjer Poznański* donosi: 

We wsi Bogucice pod Kaliszem za“ 
szedł „niezwykły” wypadek. Oto na 
liście „sanacyjnej”, stworzonej przez u- 
rząd gminny do wyborów gromadzkich, 
zostali pomieszczeni dwaj nieboszczy- 
cy. Omyłkę spostrzeżono w chwili, gdy 
po wyborach zaczęto odczytywać na- 
zwiska wybranych do rady gromadzkiej. 

Oto jeden ż licznych obrazków wy- 
/borczych w ziemi kaliskiej... 


| 


Wobec takich „wyborów“ O, K. R. | 


Odczyt o „Świadomem macierzyństwie” 


zagraża... „sanacyjnemu" bezpieczeństwu... 


| 


P. P. S, wniósł do starostwa protest, 
który podamy oddzielnie. 

Nadmienić jeszcze należy, że przemy- 
słowcy kopalniani, którzy w kopalniach 
zarządzali świętówki po jednym lub dwa 
dni w tygodniu, WŁAŚNIE NA TY- 
DZIEŃ WYBORCZY OD 13 DO 18 LI- 
STOPADA ZAPOWIEDZIELI PEŁNY 
TYDZIEŃ PRACY, NIE ZARZĄDZA. 
JĄC NIGDZIE ŚWIĘTÓWKI NA ŚRO- 
DĘ, 15 B. M. 

OCZYWIŚCIE P.P.S. W WYBORACH 
W KTÓRYCH POZBAWIONO ROBOT- 
NIKÓW MOŻNOŚCI GŁOSOWANIA, 
UDZIAŁU WZIĄĆ NIE MOŻE, A „SA- 
NACJA* W OFICJALNYM KOMUNI- 
KACIE ODNIESIE JESZCZE JEDNO 
„WIELKIE ZWYCIĘSTWO WYEBOR- 
CZE” 


(Kor, własna z Zawiercia). 


2.XI w sprawie odczytu w dn. 5.XI og. 
16 w lokalu Związku Rob. Przem. Me- 
talowego w Porębie nie przyjmuje do 
wiadomości i w myśl art. 9 ustawy o 
zgromadzeniach z dnia 11.III 1982 r. 
(Dz. U. P. R. Nr. 48 poz. 450) zakazu- 
je odbycia tegoż, gdyż odbycie go za- 
grażałoby bezpieczeństwu,  spokojowi 


a- 
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la. 12 listopada M E Nr 16 Uma 


Żatarg w przemyśle włókienniczym 


w Bielsku-Białej 


„Polonia“ donosi: 

Pracodawcy w przemyśle sukieniczym 
w Bielsku - Białej wypowiedzieli z koń- 
cem listopada obowiązującą umowę zbio- 
rowa. 

Przedsiębiorcy zrzeszeni skłonri są 
przedłużyć obecną? umowę do dnia 1 


kwietnia 1934 roku, natomiast przemy- 
słowcy niezrzeszeni odmawiają przedłu- 
żenia umowy i dążą do utrzymania stanu 
bezumownego, 


inspekcja pracy wszczęła interwencję 
w kierunku doprowadzenia do przedłu- 
żenia umowy dotychczasowej. 


Z życia organizacyjnego w Wilnie 


Odczyt tow. Czapińskiego.—Inauguracja prac młodzieży TUR 


(Kor. własna). 


Dnia 5 b. m. w sali miejskiej przy ul. 
Ostrobramskiej w Wilnie, staraniem To- 
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
zorganizowany został odczyt na temal: 
„Czy będzie wojna*, Odczyt był zapo- 
wiedziany na godzinę 12 w południe, 
Już o godz. 11.30 sala, która mieści do 
dwóch tysięcy osób, zapełniła się po 


i porządkowi publicznemu. 

Od powyższej decyzji przysługuje 
prawo odwołania do pana wojewody w 
Kielcach za mojem pośrednictwem w 
ciągu dni 14-tu, liczac od dnia następ- 
nego po jej doręczeniu. 

Starosta St. Konopacki. 
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Wybuch pyłu węglowego na kopalni „Czeladź“ 
Dwuch górników ciężko rannch 


W podziemiach kop. „CZELADŹ* na 
Piaskach, na II polu nastąpił WYBUCH 
PYŁU WĘGLOWEGO, przyczem oiia- 
rą wybuchu padło dwuch pracujących 
tam górników STANISŁAW KUKU- 
RYK i DEREL, W zamieszkali na 
Piaskach. 


Górnicy po wywierceniu otworów i 
założeniu nabojów zapalili lonty. W tym 
momencie nastąpił niespodziewany wy” 
buch i masy ognia poparzyły twarze i 
ręce robotników, którzy jednak na 
szczęście nie stracili wzroku, Rannych 
przewieziono do szpitala, 


Zamach dynamitowy 
na „wieży Bismarcka“ w Brzeziu 


„Polonja” donosi: è 

Nad ranem 10 b. m., po godz. 3, nie- 
znani sprawcy podłożyli do wnętrza wie- 
ży „Bismarcka” na granicy po -polskiej 
stronie w Brzeziu [pod Raciborzem) ma- 
terjał wybuchowy, który, eksplodurąc 
na I piętrze wieży, spowodował znisz- 
czenie sufitu betonowego (20 cm. gru- 
bego, zniszczenie dwuch grubych zwa- 
łów betonowych, które zwisają obecnie 
na grubych prę:ach stalowych, zawale- 
nie sufitu na II piętrze, oraz zniszczenie 
schodów»; prowadzących z parteru wie- 
ży na I piętro, 


Ajer.cja W. A, D, donosi: 


Przed 4-ma laty Jan Nader (Franci- 
szkańska 8) napadł na ul. Franciszkań- 
skiej na jakiegoś przechodnia, którego 
pobił tak ciężko, że połamał mu żebra. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpi- 
tala, gdzie wkrótce zmarł. 


Sąd skazał Nadera na 2 lata więzie- 


Przed rokiem N., po odbyciu kary zno- 
wu zamieszkał przy ul Franciszkańskiej 
8 u teścia, Józefa Bartnickiego, ślusa- 
rza, Teść, dał mu 250 zł, o które Na- 
der prosił, aby móc wyjechać do Legji 
Cudzoziemskiej. po miesiącu jednak 
Nader powrócił. Okazało się, iż nie wy- 
jechał do Legji Cudzoziemskiej. 
Ponieważ Bartnicki wymeldował już 
zięcia, ten zamieszkał kątem u wdowy, 
dozorczyri domu Franciszkańska 6, Jó- 
zefy Białkowskiej, Przed kilku tygodnia- 
mi N,, domagając się 2 zł., pobił dozor- 
cę lotu Franciszkańska 13 Kazimierza 
Kępkę. — Przed 2-ma tygodniami, gdy 
14-letnia Wanda Czechówna pasierbi- 
ca dozorcy domu Franciszkańska 8 o- 
twierała bramę, Nader chciał dziewczy- 
nę pocałować, Gdy ta broniła się, wy- 
jął on rewolwer i przyłożył dziecku lu- 
fẹ do głowy. Na szczęście zadzwonił ja- 
kiś lokator, przeto Nader schował re- 
wolwer i poszedł do mieszkania teścia. 
W kilka dni później Nader w towarzy- 
stwie kolegów, napadł na dozorcę domu 
Franciszka Rzepińskiego. Wskutek po- 
bicia R. dostał krwotoku usznegu. 
Ostatnio, wczoraj w południe, wyni- 
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Wskutek gwałtownego ~ wybuchu, 
którego echo rozeszło się ze wżgórza, 
gdzie znajduje się wieża, bardzo dale- 
ko, wewnątrz wieży opadł tynk, wybi- 
te zostały wszystkie szyby w oknach, 
a wreszcie zniszczor.e zostały zupełnie 
grube dębowe drzwi wejściowe. W mu- 


brzegi. O godz, 12 zagaił i przywitał 
prezesa Zarządu Głównego TUR, tow. 


Czapińskiego, który miał wygłosić od- 
czyt, prezes wileńskiego TUR, tow. 
Czyż. 


Tow. Czapiński wygłosił swój odczyt, 
przy ogólnem skupieniu słuchaczy, o- 
toes: w zakończeniu rzęsiste oklas- 

1. 

O godz. 6 wieczorem przy ul. Kijow- 
skiej 27 odbyła się inauguracja prac 
Mł TUR e” TUR, Przewodniczący K. W. 

tow. Kasze, po wygłoszeniu refe- 
ratu na temat: „Znaczenie młodzieży 
robotniczej w ruchu socjalistycznym '— 
przywitał w serdecznych słowach tow. 
posła Czapińskiego. Następnie przema- 
wiali tow.: Skowroński, Czyż i Czapiń- 
ski, który zachęcał młodzież do pracy 
organizacyjnej i oświatowej, Po prze- 
mówieniach nastąpiły deklamacje i 
śpiew, wykonane przez członków orga- 
nizacji Młodzieży TUR. 


W czasie przerw koncertowała or- 
kiestra Komisji Okręgowej Po uroczys- 
tości  nestąpiła towarzyska zabawa 
przy udziale orkiestry i wieczór spę- 
dzono w serdecznym i miłym nastroju 


Redaktor „Kattowitzer Ztg.“ 


Skazany na 38 miesięcy 
więzienia 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa- 
trywał trzecią z rzędu sprawę przeciw= 
ko _ odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Kattowitzer Zeitung", p, Weberowi © 
zmiewagę Prezydenta Rzplitej. 

Oskarżonego Webera doprowadzono 
z więzienia, gdzie odbywa karę za inne 
wystąpienia „Kattowitzer Zeitung", 

Za artykuł, omawiający wybory Pre- 
zydenta Rzplitej, Sąd skazał Webera na 
8 miesięcy więzienia, bez zamiany na 


grzywnę, 
Obecnie więc p. Weber ma łącznie 
do odsiedzenia 38 miesięcy więzienia, 


oraz ma zapłacić kilka tysięcy złotych 
grzywny. 


rach wieży powstały rysy, tak, że trze- | Zarzuty przeciwko dyrektorowi 


ba będzie ze względu na bezpieczeń- 
stwo publiczne całą wieżę rozebrać. 


Przy wieży ustawiono posterunek po- . 


licj. oraz straży granicznej, który nie 
dopuszcza tam nikogo. 
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Krwawy napad i strzelanina 


przy ul. Franciszkańskiej 


kła awantura, połączona ze strzałami, 
Nader, spotkawszy w bramie domu żo- 
nę dozorcy Józetę z córką Wandą, wy- 
jął rewolwer mówiąc: „Ja was wszyst- 
kich powystrzelam'. Gdy po chwili nad- 
szedł pasierb dozorcy, 20-letni Stefan, 
napastnik uderzył go „bykiem” i kop- 
nął Gdy w obronie stanęła matka, na- 
pastnik pobił ją pięściami, a następnie 
„bykiem“, 

Na krzyk rodziny, nadbiegł Rzepiń- 
ski, wówczas do pomocy Nederowi po- 
śpieszył kolega jego, Kazimierz Cyr.jan, 
ten sam, który swego czashu »„sprzeda- 
wał naiwnym kolumnę króla Zygmunta, 
tramwaj, most Kierbedzia, tor  kolejxi 
Warszawa — Izabelin i t. p. 


Na dany znak przez Nedera Cy- 
njan wyjął rewolwer i wystrzelił dwu- 
krotnie w stronę rodziny Rzepińskich. 
Na szczęście kule chybiły. Lokatorzy te- 
gc domu zaalarmowali telefonicznie po- 
licję 2 komis. Na miejsce przyjechało 
5-u policjar.tów, którzy awanturę zli- 
kwidowali, aresztując Nedera i Cynjana. 


Nie oskarżony 
lecz świadek 


W: sprawie aresztowanych ludzi, os- 
karżonych o wyrób zapalniczek o czem 
szczegółowo pisaliśmy w ub, poniedzia- 
łek), okazuje się, iż Gustaw Kurtis, nie 
był oskarżony, ani aresztowany w tej 
sprawie, lecz tylko wzywany jako świa- 
dek, 


„Reklamy Pocztowej" 

W dniu 10 b. m. w Oddziale 15 Sądu 
Grodzkiego została wyznaczona sprawa o 
anonim, nadesłany do ministerjum poczt 
i telegr. na dyrektora „Reklamy Poczto- 
wej”, p. Melchjora Wańkowicza. 

Anonim zawierał szereg zarzutów pod 
adresem p. Wańkowicza, który jak wia- 
domo, ostatnio piastował stanowisko komi- 
sarza propagandowego ^ pożyczki narodo- 
wej. Okazało się, iż anonim napisał Stani- 
sław Klimaszewski, b. urzędnik pocztowy. 

Na rozprawie Klimaszewski przyznał 
fakt zredagowania anonimu i podał sze- 
reg świadków, którzy mają zarzuty prze- 
ciwko p. Wańkowiczowi ustalić. W celu 
zbadania tych Świadków sprawa została 
odroczona. Obronę Klimaszewskiego wnosił 
adw. J. Litauer. ; 

WTZ" EDEN D EE T "GT RER 
Kamienicznicy 
ciągle eksmitują 


Z uwagi na okres zimowy, liczba za- 
padających eksmisyj sądowych zmniej- 
szyła się nieznacznie, w porównaniu z 
okresem letnim. 

W ub. tygodniu wydział opieki spo- 
łecznej zarządu miejskiego zarejestro- 
wał sześć rodzin eksmitowanych, za- 
siugujących na pomoc ze strony miasta, 
a więc nie mających pracy i pozbawio- 
nych wszelkich środków utrzymania. 

Do zmniejszenia liczby eksmisyj przy- 
czynia się również zasięganie uprzedn'o 
porad prawnych przez zagrożonych eks- 
misją. Porad takich udziela się obecnie 
przeszło 30 dziennie (w październiku 
780), gdy dawniej zaledwie po kiłka 
dziennie. 


© ód W ooo we EE AA E, 


ORTOPEDYSTA 
A. BIERNACKI 


ELEKTORALNA 7. 


wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za- 
Wees ortopedji, a także obuwie ortepedyczne 


EEEE Mi. 116 


` „ROBOTNIK“, niedziela. 12 listopada 


Gazy nad Warszawą 


W przededniu próby gazowej w stolicy 


"Za kilka dnia Warszawa zostanie 
„zagazowana” dwukrotnie w ciągu je- | 
dnego dnia. Próba alarmu gazowego 


trwać będzie nie mniej, niż 30 minut, 
nie więcej jednak, niż godzinę. 

Ćwiczenia obrony biernej zostaną 
przezprowadzone również i w godzi- 
nach wieczornych i obejmą następują- 
ce fragmenty: na rozkaz komendanta o- 
brony biernej Warszawy nadany zosta- 
uie przez radjo i powtórzony przez sy- 
reny i gwizdki sygnał alarmu, natych- 
miast wstrzymany będzie wszelki ruch, 
przedewszystkiem tramwajów. Ludność | 
będzie gasiła światła, a Elektrownia 
Warszawska i Pruszkowska stopniowo 
wył na znaczn zestrzeni War- 
sb Aa nie pobawi dopływ 
prądu. 

Onegdaj odbyła się konferencja z 
przedstawicielami władz sanitarnych, 
śdyż chodzi przedewszystkiem o za- 
bezpieczenie szpitali, lecznic i innych 
zakładów op. społecznej, które nie mo- 
śą pozostać bez światła, 

Pierwszy alarm będzie polegał tylko 
na wstrzymaniu ruchu i na zgaszeniu 


BOZE ERO FRED: E WGA Pergi ROTO TY 


Lili Damita polskiego filmu 


Po filmie „Jego Ekscelencja Subjeka* 
na czoło polskiego ekranu wysunęła się 
prześliczna platynowa blondynka Ina Be- 
nita. Doskonała gra i nieprzeciętna uroda, 
wróżą Benicie wielką przyszłość. Że tak 
jest w istocie, Świadczy o tem najlepiej 
nowa jej kreacja w „Przybłędzie”, wiel- 
kim dźwiękowcu reżyserji Nowiny - Przy- 
bylskiego. 

Akcja „Przybłędy* rozgrywa się na te- | 
renie przepięknych obrazów Huculszczyz- | 
ny, które, niestety, są jeszcze tak mało 
znane szerszemu ogółowi. 

Benita gra tu rolę przybłędy, która nie- 
wiadomo skąd i kiedy znalazła się we wsi 
huculskiej. Jej niezwykła uroda ściąga na 
nią zazdrość, przekleństwa Hucułek, które | 
w obawie o swych mężów i narzeczonych, 

"starają się ją wszelkiemi sposobami wy- | 
pędzić ze wsi. I tu zawiązuje się węzeł 
dramatyczny, który Przybylski potrafił 
interesująco i ciekawie rozwiązać. 

* Premjera „Przybłędy*, jak słychać, od- 
będzie się w połowie bieżącego miesiąca. | 
(X) ı 


świateł, przyczem ludność wezwana 
będzie do zaopatrywania okien i drzwi 
do naklejania papierków na szyby it. d. 

Przedstawiciele urzędów i prasy o- 
trzymają opaski koloru pomarańczowe- 
go. Osoby posiadające takie opaski 
będą mogły krążyć po ulicach bez 
przeszkód. 
` Policja, straż ogniowa, pracownicy 
Pogotowia Ratunkowego i t. d. posia- 
dać będą maski. 

* Właściwy alarm odbędzie się 15-go 
b. m. w godzinach rannych i w godzi- 
nach wieczornych. 

Dla informacji przechodniów, jak się 


mają zachować podczas ataku w tym 


dniu będą cozklejone plakaty Kom:- 
sarjatu Rządu na murach. 

Rozesłano do właścicieli kin instruk- 
cję, w jaki sposób mają być teatry 
świetlne przygotowane na wypadek 
„sóbnego alarmu. A więc przede- 
wszystkiem muszą być urządzone ra- 
djoaparaty w kinach. Na dany sygnal 
wszelkie reklamy i światła zewnętrzne 
muszą być zgaszone. Powinny również 
być urządzone w kinach zapasowe źró- 
dła światła na wypadek wyłączenia 
elektrowni. 

Policja otrzymała nakaz pilnowania, 
by podczas ataku, zwłaszcza podczas 
wyłączenia światła nie dopuścić do 
zwiększenia się liczby kradzieży. 

SALE CHIRURGICZNE. 

W porozumieniu z władzami zdrowia 
publicznego, ustalono, że każda sala 
chirurgiczna dla operacyj zwykłych, 
jak również sale położnicze w zakła- 
dach miejskich i prywatnych powinny 
być zabezpieczone na wypadek wyłą- 
czenia światła elektrycznego, w ten 
spósób, że poza normalnem światłem 


, zainstalowane będzie drugie źródło o- 
| świetleniowe. W niektórych zakładach 


istnieją dodatkowe akumulatory, które 
mogą być włączone w każdej chwili. 


' Tam, gdzie akumulatorów niema, zain- 


stalowano już lampy naftowo - żarowe 
o minimalnej sile 300 świec. Okna w 
salach chirurgicznych będą zasłonięte 
czarnym papierem. 
WODA NA GÓRNYCH PIĘTRACH. 
Wobec możliwości wyłączenia prądu 
elektrycznego górne piętra pozbawione 
będą na okres ataku próbnego wody. 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Raj podlotków” i polski film. 

ANTINEA: „Gdy wybiła północ“ i 
„Każdemu wolno kochać", 

APOLLO: „Szalona noc“, 

ATLANTIC: „Szpieg w masce“ z Or- 
donówną, 

AS: „Czterech uciekinierów” i „Czar- 
ny kapitan“, 

BAJKA: „Porucznik Marynarki“ í 
„Moralność Pani Dulskiej”. 

CAPITOL: „Uśmiech szczęścia. 

CASINO: „12 krzeseł“, 

COLLOSEUM: film „Toto“ i rewia 
„Montmartre Warszawy“, 

„COLOSSEUM MAŁE: 
-obro 

CORSO: „Sprawca nieznany 

CRISTAL: „Chandu“ i = ślad", 

CZARY: „Krwawy szlak“ i „Pozwól- 
cie nam żyć”. 

-FAMA; „Martwy dom“, 

FILHARMONJA: „Strce olbrzyma”, 

„FORUM: „Tajemnica ogrodu zoolo- 
gicznego”. 

GLORIA: „Jeździec w masce" i film 


„„Pod Twoją 


polski. 
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt“ 
HOLLYWOOD: „Hazard życia i re- 


wja „Publiczność ma głos”, 
ITALJA; „Królewski kochanek“ i re- 
wja „Parada wesołków*, 
JAR? „Głos pustyni“, 
KINO „X“ (Tamka 34); „Mumja“. 
KOMETA: „Człowiek, którego zabí- 
lem" i rewja, 
. LUX: „Alraune“. 
` LOS; Od 4-ej dla młodz. „Zdradliwe 
“strzały. O 8 dla dor, „Sekretarka o- 
sobista”. 
'MEJESTIC: „Wielka grzesznica”. 


|maiestic 


jinsda przebój 


nowy świat 43 
P, 12, 2,4, 6,8,10 
PARAMOUNTU 


W poz. rolach RICARDO CORTEZ, 
LYDA ROBERTI, BABY LE ROY 


Znakomite aktualności Paramountu 


ULGOWE SEANSE: 


| z 
Ea tg Balkon zł. 1.25 


Parter zł. 1.70. 


'MASKA: „Noc w Chicago“ i „Głos 
pust 


MEWA: i „Serce 
na ulicy”, 


MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu”. 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MIE J SARI 


Początek o godz. 6,15. 


„Zuzanna Lenox“ 


| MASKI Dr. FU MANCZU 


z udziałem. 
BORIS KARLOFF, MYSNY LOY 
WŁ METRO NADPROGRAM 


Codziennie o godzinie 4.15 specjalny seans 
DLA MŁODZIEŻY 
„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL” 
Nadprogramy. 


NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes“. 
NOWA TOMBOLA; „Król — to ja!“ 
PALACE: Wkrótce „Platynowa blon- 


dynka*. 
Na SCENIE REWJA 


KKKKKKKAKAAKAKK 
JUż WKRÓTCE PALACE 8 
SJEAN HARLOW 3 
; CLARK GABLE 
3 
; ; 
pod dyr. $. MAJDE R 
WODODODODOOOOOOOOOOOOCOOOOCR 
PAN: „Kawalkada*, 


w filmie 


PLATYNOWA BLONDYNKA 


PRAGA: „Żona z drugiej ręki“ i cre- 
wia. 

„PETIT TRIANON: „Żona z drugiej rę- 
ki“ i „10 proc. dla mnie“, 

RAJ: „X-27' i „Zew morza”. 

RIVIERA: „Pod Twoją obronę“ i do- 
datki. 


s“ P,o4-ej w sobotę 
Kino „RIVIERAY i niedzielę o 12-ej 
Leszno 2 


NAJWIĘKSZY FILM SEZONU 


POD TWOJĄ (BRONĘ 


w rolach gł. 


MARJA BOGDA ADAM BRODZISZ 


eana 
ROXY: „Rocambole“ i dodatki. 
STYLOWY; „Jej królewska Mość", 
TON: „Ostatnia carowa” 
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Chodzi bowiem o to, 
domach zainstalowane 
zasilania 5, 6-go i wyższych pięter. W 
zasadzie należałoby przygotować zapa- 
sy wody. Ponieważ jednak próbny atak 
będzie krótkotrwały, więc zapasy nie 
powinny być zbyt obfite. 
GAZ ŚWIETLNY. 

Gazownia miejska podczas próbnego 
ataku nie przerwie dopływu gazu do 
domów prywatnych. Wyłączone będą 
natomiast latarnie uliczne w czasie â- 
taku wieczornego. Mieszkania, gdzie 
istnieją gazowe 
we, będą mogły w dalszym ciągu palić 
światło z tem jednak, że okna z chwilą 
alarmu powinny być zasłonięte. 


SZPITALE MIEJSKIE. 


Szpitale miejskie przygotowują się do 
ataku w ten sposób, że okna od ulicy 
oklejane są papierem. Ubikacje, które 
muszą mięć oświetlenie, zaopatrzone są 
w dodatkowe źródła światła, przyczem 
okna zasłaniane są czarnym papierem. 
Na salach dla chorych umieszczomo la- 
tarki z fjoletowemi szybkami. Służba 
szpitalna ubrana będzie w kostjumy 


że w większych 


„przeciwgazowe i zaopatrzona w maski. 


Pozatem każdy -pracownik szpitala o- 
trzyma latarkę kieszonkową elektrycz- 
ną. 

PUNKTY PRZECIWIPERYTOWE. 

Wyznaczone będą specjalne punkty 
ratownicze przeciwiperytowe, do któ- 
rych (rzecz jasna teoretycznie) zwoże- 
ni będą zaiperytowani. Na ulicach u- 
mieszczone będą napisy, wskazujące 
najbliższy punkt przeciwiperytowy. 


W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 


Z chwilą alarmu wszystkie zwierzę- 
ta w Ogrodzie Zoologicznym przepro- 
wadzone będą do zamkniętych lokali i 
schronów. Wyjątek stanowić mają te 
zwierzęta, 
urządzeń. 


POGRZEBY BĘDĄ WSTRZYMANE. 


Władze: administracyjne ` komunikują, 
że w dniu 15 b. m. pogrzeby mie będą 
mogły się odbywać w godzinach od 
9-ej do 14-ej, a tylko w godzinach od 
14-ej do. 19-ej. 

(0) zarządzeniu tem zawiadorionó 
szpitale, zakłady pogrzebowe i dozory 
cmentarne. Zarządzenie to wiąże się z 
próbnym atakiem przeciwgazowym, ja- 
ki się ma odbyć dn, 15 b. m. 


Zgon Pytlasińskiego 


Zeszła ze świata jedna z najpopular- 
niejszych w Warszawie postaci, Włady- 
sław Pytlasiński, popularny przed laty 
zapaśnik i atleta, odznaczony na wieiu 
międzynarodowych turniejach zapaśni- 
czych. 


Przed 40 laty nazwisko Pytlasińskie- 
go było synonimem atlety i zapaśnika. 


Ostatnio sprawował urząd sędziego 
na turniejach zapaśniczych, 


RE ane 
Ww EW 
NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWY. 

Program dzisiejszych imprez sporto- 
wych w Warszawie przedstawia się na- 
stępująco: 

Na boisku Skody o godz. 12 finał za- 
wodów piłkarskich 0 puhar WOZPN. 
pomiędzy Polonią a Skodą. 

Na boisku Legji o godz, 12 mecz o 
wejście do klasy A pomiędzy PZL. a 
Świtem. 

W lokalu Makabi o godz. 12 między- 
klubowy mecz bokserski Legja — Ma- 
kabi, 

W sali gimnastycznej AZS. o godz. 10 
zakończenie wielomeczu gier sporto- 
wych AZS. — Polonia. 

W lokalu Skry o godz. 17 dalsze dwa 
mecze zapaśnicze o drużynowe mistrzo- 
stwa Warszawy: Skra — Elektryczność 
i Legja — YMCA. 

W gmachu kina Stylowy o*godz. 12 
pokaz filmu z 1-ego spływu wioślarskie- 
go „Przez Polskę do morza”. 

SŁUSZNA KARA. 

Międzymiastowy mecz bokserski War 
szawa — Śląsk został, jak ` wiadomo, 
przegrany przez Warszawę ze względu 
na brak bokserów Skody, Warszawski 


są pompki do. 


instalacje oświetlenio- | 
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które nie posiadają takich | 


ADOMOŚCI 


EET IA i Kae À i SRS SR 


Co usłyszymy w radjo? 


NIEDZIELA, 12.X1. 

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny. 
9.40 Dalszy ciąg muzyki. 9.50 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 9.54 Program. 10.00 
Transmisja nabożeństwa z Krakowa. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.15 Wia- 
domości meteorologiczne. 12.15 Transmisja 
z Filharmonji. 14.00 „Moje wspomnienia 
ze wsi w” walkach niepodległościowych* 
14.15 „Przegląd rynków rolnych“, 

18.00 Słuchowisko. 18.40 Wesołe monolo- 
gi. 19.00 Program na dzień następny. 19.25 
Życie artystyczne stolicy. 19.30 „Sylwety 
Akademików Literatury. 19.45 Odczyt aktu- 
alny. 20.00 Przemówienie z okazji 15-tole- 
cia Niepodległości. 20.15 Muzyka lekka. 
21.20 Dziennik wieczorny. 21.30 „Na weso- 
łej lwowskiej fali“, 22.30 Wiadomości spor 
towe. 22.40 Wieczór muzyki wiedeńskiej, 
23.00 Wiadomości meteorologiczne. 23.05. 
Koncert. 

Poniedziałek, dn. 13.11. 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

| 7.20 Muzyka z płyt. 7.85 Dziennik Poran- 
ny. 7,40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Go- 
spodarstwa Domowego. 7.55 Program na 
dzień bieżący. 11.80 Przegląd Prasy. 11.40 


TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sztuka L. Franka „Na drodze“ z Adwen- 
towiczem w roli głównej. 

Z OPERY. Dziś malowniczy balet Ró. 
życkiego „Pan Twardowski*. Jutro i we 
wtorek Opera nieczynna. 


TEATR NARODOWY 
dzieło Fredry „Zemstę”, 

O godz. 4.ej pp. (ceny zniżone). „U me- 
ty“ Rostworowskiego. 

TEATR LETNI gra codziennie sztukę 
węgierskiego pisarza Bus-Fekete „Pieniądz 
nie jest wszystkiem', 

W niedzielę o godz. 4 pp. ceny zniżo- 
ne) „Szkoła genjuszów”. 

TEATR NOWY daje w dalszym ciągu 
uroczą komedję Musseta „Nie igra się z 
miłością”. 

TEATR „NOWA KOMEDJA*, 


daje dziś arcy- 


Codzien 


| nie komedja Hemara „Firma“. 


TEATR POLSKI. Dziś widowisko An- 
czyca p. t, „Kościuszko pod Racławicami“, 

O godz. 4-ej pp. po cenach zniżonych 
sensacyjna sztuka Jerzego Tepy „Fräulein 
Doctor“. O g. 12 w południe przedstawie- 
nie „Kościuszko pod Racławicami“ 
ska. 

TEATR MAŁY. Codziennie sztuka Mi- 
rosława Krleży „Baronowa Lenbach“. 

O godz. 4 pp. po cenach zniżonych „La- 
to" Rittnera. 

TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel- 
ka rewja „Syrena na wędce*. 

Rekordowe powodzenie zawdzięcza re- 
wja  świetnemu zespołowi wykonawców 
szeregu piosenek i sketczów. Pogorzelska, 

| Zzmińska, Halama, Górska,  Żelichowska, 
Terne, Jarossy, Tom, Olsza, Parmel, Gie. 
rasiński, Minowicz, Halicz,  Koszutski, 
Zuyenda, duet Ney i inni zbierają zasłużo. 
ne i sute oklaski, 
| TEATR KAMERALNY. Codziennie 
„Przebudzenie się wiosny“ Wedekinda. 
W niedzielę o godz. 4-ej popoł. przed- 
V stawiażte popularne „Wroga ludu* 


dla woj 


SF 


Okręgowy Związek Bokserski, licząc się 
z tem, że Skoda walczy z drużyną wę- 
gierską, zrezygnował z tych bokserów, 
pod warunkiem, że do Katowic wyje- 
dzie Bąkowski. Tymczasem Bąkowski, 
dla którego W.O.Z.B. uzyskał zwolnie- 
nie z wojska, zamiast wyjechać razem z 
reprezentacją Śląska, został w Warsza- 
wie i walczył w barwach swej arużyny 
przeciwko węgierskiej drużynie Nemze- 
ti. Interwencja W.O.Z.B, u Skody po- 
została bez skutku. Wobec tego, że W. 
O. Z. B. wykazał w stosunku do Skody 
maximum dobrej woli, udzielając wogóle 
zezwolenia na mecz w tym samym ter- 
minie, w którym miał się, odbyć mecz 
międzymiastowy, kierownictwo Skody 
natomiast, jak i Bąkowski, wykazali wy- 
raźną złą wolę, Warsz Okr, Związek 
Bokserski postanowił ukarać klub naga- 
ną i grzywną, Bąkowskiego 3-miesięcz- 
ną dyskwalifikacją, a kierownika Sekcji 
Bokserskiej Skody, p. Żyweckiego, 6-m:e 
sięczną dyskwalifikacją. 


POLSCY BOKSERZY ZAWODOWI 
CHCĄ NAWIĄZAĆ KONTAKT 
Z CZECHOSŁOWACJĄ. 


Nieliczni polscy bokserzy zawodowi 
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PORTOWE 


Wiadomości o eksporcie polskim. 11.50 ży. 
cie artystyczny stolicy. 11.57 Sygnał .cza- 
su. 12.05 Popularna muzyka szwajcarska. 
12.30 Dziennik południowy. 12.385 Wiado- 
mości meteorologiczne. -15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Kronika harcerska. 
15.45 Chwilka lotnicza 16.15 Transmisja z 
Poznania. 16.40 Lekcja języka francuskie- 
go, 16.55 Koncert orkiestry jazzowej. 
17.35 „Sylwety Akademików * Literatury", 
17,50 „Skrzynkażdpocztowa rolnicza“. 18.00 
Odczyt p. t. „Matejko (w 40-lecie zgonuy. 
18.20 Recital fortepianowy. 19.00 Program 
19.05 Rozmaitości. 19.25 „Pieśń i muzyka 
ludu Wielkopolskiego”. 19.45 Wiadomości 
sportowe. 19.52 Dziennik Wieczorny. ' 20.00 
Przemówienie z okazji 15-lecia Niepodle- 
głości. 20.15 „Księżniczka Dolarów*. 22.15 
Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości me- 
teorologiczne. 23.05 Muzyka taneczna. - 


Przy  doiegliwościach żołądkowo- 
kiszkowych, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem pod- 
rażnieniu, bólach głowy migrenowycb zasto» 
sowanie 1—2 szklanek naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa wywołuje doskonałe 
opróżnienie przewodu pokarmowego.: 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „REX“, „100% 
będzie po raz: ostatni. 

TEATR „ROZMAITOŚCI“. Dziś ` pro- 
gram na który się składają: 1) groteska sa 
tyryczna M. Zoszczenki „Wina i... kara“, 
2) Manekiny szatana* i na zakończenie 
farsa J. Feydeau „Synuś dostanie na prze- 
czyszczenie". 

TEATR 8.30. Codziennie polska kome- 
dja muzyczna „Yacht miłości”, 

„PRASKIE OKO“. Codziennie rewja 
„Klejnoty Pragi“ z udziałem Lucy Messal. 

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/8 (Dynasy). Dziś „Camorra”. 

TEATR ARTYSTYCZNY. „Italia“. 
„Parada wesołków wita was“, oraz film 
„Królewski kochanek“. 

TEATR POPULARNY (Zamojskiego 
20). Codziennie o godz. 8 „Przyjaciel jej 
męża”, komedja Nawrockiego. 

TEATR REWJI „MIGNON“. 
nie rewja „Być, albo nie być?!“ ; 

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna*. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kome- 
djo-opera w 4 aktach. 

STUDJU ««xTRALNE IM. ŻEROM- 
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien- 
nie o g. 20-ej „$ 245 KK“ Leszczyńskiego. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki 
program otwarcia, 2 przedstawienia: o g. 
4,15 i 8,15 wiecz. 

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 12-ej 
w poł. odbędzie się poranek symfoniczny, 
poświęcony : muzyce Polski Niepodległej w 
wykonaniu orkiestry filharmonicznej pod 
batutą B. Wolfstala. ) 

TEATR BAJEK (Zygmuntowska 10). 
Dziś o godz. 12 w południe uroczysty ob- 
chód listopadowy premjery sztuki w 4+ch 
akt. „W noc 29 listopada". 

„CYGANERJA* — TEATR KUKIE. 
ŁEK DLA DZIECI. Dziś o godz. 12 i o 4 
ppołudniu w teatrze „Cyganerja" żywe la- 
leczki odegrają baśń o „Kasi, co gąski po- 
gubiła'. 
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starają się obecnie nawiązać kontakt z 
bokserami zawodowymi w Czechosłowa- 
cji za pośrednictwem menażera Kantora. 
Czescy bokserzy zawodowi otrzymali od 
p. Kantora zaproszenie na rozegranie 
zawodów bokserskich w Warszawie. 
Polskim bokserom chodzi o przysłanie 
im 3-ch pięściarzy w wagach: średniej, 
półśredniej i półciężkiej, ale Czesi, zna- 
jąc ciężką sytuację polskiego boksu za- 
wodowego, zwlekają ze słinalizowaniem 
umów aż do otrzymania jakiegoś finan- 
sowego zabezpieczenia. 

Sa IE Z nP: PORA R 

Czy prenumesrijesz „Sztaietę Robot- 
niczą*? Jeżeli nie, to uczyń to jaknaj- 
prędzej sam, a także namów swoich to- 
warzyszów z klubu, ze związku, z fa- 
bryki, z biura. 

Miesięczna prenumerata wynosi 80 gr. 
(wraz z wtorkowym „Robotnikiem*). Po 
informacje zwracaj się do W.R.S.K.O. 
w godz. od 18 do 20, prócz sobót i świąt. 
Telefon 231-95, lub do Administracji 
„Robotnika“, Warszawa, Warecka 7, 
telefon 513-80. 


ROR OO ZOE EO AEE EEEN EEEE OE RARE REED AE OCE A RENEE O 


BOLESŁAW BOROWA „s, 


y ładunkach wagonowych 
wozach plombowanych 
2 R kę misi 


WEGIEL 


ZŁOTA ZŁOTA 81|„ATENEUM* 
Teletony: jest teatrem 
637-13, 511- 23 ludzi praty 
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Tajemnice szczytów And 


zbada polska wyprawa naukowa. 


Niebawem wyrusza z Polski w 
Kordyljery wyprawa turystyczno- 
naukowa. 

Kordyljery południowo-amerykań- 
skie ,zwane również Andami, rozcią” 
gają się olbrzymim paqgem łańcuchów 
górskich na przestrzeni kilku tysię- 
cy km. od Panamy do Ziemi Ogni- 
stej, Najdłuższe co do swej rozcią- 
głości Andy są po Himalajach naj- 
wyższemi górami świata. Szczytem 


najwyższym jest Aconcagua, dźwiga- 


jący się 7-km, bryłą kamienia i lodu. 
Aconcagua (7,035 m.), 


rykańskiego, 
leży w  północnorzachodniej części 
Argentyny, na północ od jedynej w 
Ameryce południowej transindyjskiej 
linji kolejowej, łączącej Ocean Spo- 
kojny z Atlantykiem, Ze względu na 
swe wzniesienie Aconcagua wielo- 
krotnie była zwiedzana przez liczne 


Wesoły Kącik 
NAD MORZEM 


Pięcioletnia Zosia jest z rodzicami na 
Helu i pierwszy raz ogląda morze. Na 
widnokręgu widać dymiący komin przejeż- 
dżającego statku. Zosia zauważyła i powia 
da do matki: 

— O, mamusiu, patrz tam kąpie się lo- 
komotywa. 


LWOWIAK W WARSZAWIE 


— Ta proszę pana, ta jak ja przejdę ten 
kawałek Nowego - Świata, to zaraz bę- 
dzie plac Trzech Krzyży? 

— Tak jest, panie, ale jak | pan nie 
przejdzie to plac Trzech Krzyży też tam 
będzie. 


Humor zagraniczny 


az 


Doktór: Weźmie pari dziennie 6 łyże- 
czek tego leku. c 
Pacjentka: Ależ panie doktorze. prze- 


„cież ja mam w domu tylko trzy łyżecz- 
1. 


najwyższe | 
wzniesienie całego kontynentu ame- ; 


| ekspedycje naukowe, przeważnie an- 
| gielskie i niemieckie. Historja wejść 
| na Aconcaguę ma już swoje liczne 
| tragedje i ofiary. Niezbyt trudna 
| technicznie, broni się jednak - 
niezwykle surowym klimatem i o- 
stremi mrozami, nieustannie wieją- 
cym zimnym wiatrem i olbrzymią 
wysokością. 
| To też na dwadzeiścia kilka prób 
tylko 6 razy od 1897 r. stopa ludzka 
, dotknęła najwyższego wierzchołka 
| Nowego Świata, 
Ostatnio bawiła tam niemiecko- 

| austrjacka wyprawa w r. 1932. 
| Góra ta ze względu na swą wyso- 
kość, staje się również punktem za” 
interesowania podróżników polskich. 
Nie jest jednak głównym i wyłącz- 

nym celem wyprawy polskiej. 

W górskich zakątkach stanów San 
' Juan i Mendoza, na północ od masy- 
wu Aconcagua, rozciągają się wielkie 


nie zdobywane. i mało dostępne. Po- 
łożone w odległości kilkuset km. od 
kolei, bezludne, bez dróg, bez roślin- 
ności, na najlepszych mapach 
znaczone są białemi plamkami, jako 
niezbadane — 
stają się ośrodkiem zainteresowania 
uczonego podróżnika i turysty, 

Zdobywanie szczytów powyżej 
6000 m. stawia podróżnikom wielkie 
wymagania ze wszystkich dziedzin 
tego trudnego sportu. Niezwykle o- 
' stry i surowy klimat Andów, nisz- 
| czycielskie słońce na śniegach i lo- 
| dowcach, suchy zimny wiatr, dmący 
bezustannie, silne mrozy w nocy, 
tropikalny upał we dnie, wysokość, 
rozrzedzone powietrze, brak tlenu; 
lawiny, kamienie, choroba górska, 
śwałtowne śnieżyce — oto niebezpie- 
czeństwa, które czyhają na „alpini- 
stę" i które musi zwalczyć odpowie- 
dnim ekwipunkiem, znajomością, wy” 
trzymałością, wolą, siłą nerwów i 
mięśni. 

Ekspedycja polska, składająca się 
` z 6-ciu członków, ma na celu nietyl- 
| ko zdobycze naukowe, Przez uczest- 
' ników wyprawy ma być przeprowa: 
dzone badanie nieznanych gór pod 
względem geologicznym, meteorolo- 
śicznym, geozołicznym. Uczestnicy, 
bądź alpiniści, którzy już brali u+ 
dział w wyprawach w Alpy, bądź 
naukowcy i podróżnicy, mają 
za zadanie wykonać na miejscu sze- 
reġ prac naukowych i zebrać odpo- 
wiedni materjał. Jednocześnie nakrę- 
cany będzie film, ilustrujący przebieg 
wyprawy. W drodze powrotnej wy- 
prawa zatrzyma się w Brazylji ce- 
lem zbadania pasma górskiego w 
Sierra do Mar i nawiązania kontak- 


| 
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pasma górskie, długie łańcuchy szezy | 
tów powyżej 6000 m., mało znane, , 


tu z polską emigracją w Paranie, 

Podział pracy naukowej w łonie eks- 
pedycji jest następujący: inż. St. Da- 
szyński — badania geologiczne, dr. 
J. Dorawski — badania fizjologiczne, 
inż. A. Karpiński — badania meteo- 
rologiczne, dr. K. Narkiewicz-Jodko 
(kierownik wyprawy) — badania z 
dziedziny geofizyki, inż, S, Osiecki 
— film. W, Ostrowski — kartografja 
i fotografja dokumentalna i nauko- 
wa, Pracę przygotowania wyprawy 
do wyjazdu wziął na siebie komitet 


organizacyjny wyprawy, utworzony 


przez instytucje finansujące: Ligę 
Morską i Kolonjalną oraz Polskie To- 
warzystwo Tatrzańskie. Na czele te- 
$o komitetu stoi znany podróżnik, 
kpt. Lepecki. SE 

Polska wyprawa odkrywcza w e- 
$zotyczne góry łacińskiej Ameryki 
niewątpliwie posunie naprzód roz- 
wój alpinizmu polskiego i ekspansji 
kultury polskiej, stając się. jedno” 
cześnie czynnikiem propagandowym 
na rozległych ziemiach Argentyny i 
Brazylji. 


y 


Na Kubie rządzą sierżanci 


a oficerowie siedzą w więzieniach 
i twierdzach 


Austrjacki następca tronu w chłopskiej izbie 


Austrjacka Koepenikjada 


Co pewien czas słynny „kapitan z 
Koepenick* znajduje naśladowców. 
Niedawno pisaliśmy o francuskim ad- 
mirale, który dokonał inspekcji okrętu 
w Marsylji, gdzie został przyjęty z 
wszystkiemi honorami, należnemi praw- 
dziwemu admirałowi, a oto znalazł się 
w Austrji filut, który, wyzyskawszy 
nieświadomość chłopa austrjackiego, 
przedstawił mu się za prawowitego na- 
stępcę tronu austrjackiego Ottona Habs- 
burga. 

Rzecz działa się we wsi Arnsfelden 
w Górnej Austrji. Zamożńy gospodarz 
tej wioski już był udawał się’ z żoną 
na spoczynek, gdy naraz do drzwi za- 
pukano i do mieszkania wszedł młody 
człowiek. Po przywitaniu się oraż nie 
czekając na zaproszenie, usiadł, mówiąc: 
„Ponieważ jesteście miłymi i uczciwymi 
ludźmi, więc się wam przedstawię, Ja 
jestem — trzymajcie się mocno — arcy- 
księciem Ottonem Habsburgiem, wa- 
szym następcą tronu. Tak jest, we włas- 
nej osobie. Tylko proszę nie przejmujcie 
się tem, kochani ludzie moi”. 

Gospodarze oniemieli. Bo jakże, tak: 
zaszczyt, Ale powoli przyszli do siehie 
i rzucili się do pode mowania „wysokie- 
go gościa", Wszystko, co w domu było 
dobrego i smakowitego, wystawiono na 
stół, Gospodyni rozpaliła ognisko 
wkrótce zaczęło bulgotać i skwierczeć 
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na kuchni. Następca tronu z lubością 
wciągał zapachy kuchenne, które zwia- 
stowały mu iście królewską ucztę. 

Zbudzono dziewczynę, która  raźno 
zabrała się do przygotowania „gulaszu 
dla jego cesarskiej mości”, gdy tymcza- 
sem gospodyni zajęła się przygotowa-* 
niem wygodnego noclegu w najładniej- 
szej izbie, 

Arcyksiążę opowiadał tymczasem 9 
biedzie, jaką znosić musi cesarsko-kró- 
lewska rodzina, a gospodarzom płynęły 
z oczu łzy żalu nad zawistnym losem, 
który ściga rodzinę cesarską. Z poblis- 
kiej karczmy  przyniesiono tymczasem 
butelkę wina, przy którem następcy 
tronu ięzyk zupełnie się rozwiązał i 
zdradził się z tem, że dłatego zawitał do 
Arnstelden, gdyż chciałby zabawić tro- 
chę pomiędzy swoimi wiernymi podda- 
nymi oraz wypróbować ich wierność 
oraz przywiązanie do tronu. Ci, którzy 
okażą się . wierni tronowi i cesarzowi, 
nie pożałują tego i mogą być pewni ce- 
sarskiej łaski. 

Gospodarze przez całą noc oka nie 
zmrużyli, czuwając, ażeby nic nie za- 
kłóciło „wvsokiego' snu arcyksięcia 
następcy tronu austrjackiego, 

Arcyksiążę zbudził się dość wcześnie 
ií zaczął czynić przygotowania do drogi. 
Napróżno prosili go wierni gospodarze, 
aby przynajmniej jeszcze parę dni za- 
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bawił wśród wiernego ludu, który o= 
tów jest wszystko złożyć u cesarsko» 
królewskich stóp. 

Następca tronu był jednak nieubłaga* 
ny, Musi on dalej iechać, a przedewszyst- 
kiem nie może zdradzić swego inkognita. 

Gospodarze tysiąckrotnie dziękowali 
dostojnemu gościowi, iż zaszczycił swą 
osobą ich niskie progi i odprowadzili go 
do drogi. Ale, o zgrozo! Na dworze 
deszcz leje, jak z cebra, a -arcyksiążę 
jest bez płaszcza i bez parasola. Z wiel- 
kim trudem udało się namówić następcę 
tronu, by przyjął od chłopa jego naf- 
nowszy płaszcz i odświętny kapelusz: 

Karczmarz, od którego brąno wino dla 
wysokiego gościa, paru osobom w naf- 
ściślejszej tajemnicy opowiedział, jaki 
to gość bawi w wiosce. W ciągu paru 
minut cała ludność Arnsfelden zebrała 
się przed chałupą gościnnych gospoda- 
rzy, Wszyscy, pomimo ulewnego desz* 
czu, przyszli w odświętnych strojach i z 
kwiatami złożyć hołd następcy tronu. 

Wysoki gość wszakże w porę odszedł. 
Był to już najwyższy czas, gdyż zaraz 
po iego wyjściu ze wsi, przyszli także 
dwaj żandarmi, którzy również chcieli 
następcę tronu na własne oczy zoba 
czyć. Ale następca tronu przepadł. jak 
kamień w wodę. Przepadł wraz z nowym 
płaszczem i nowym kapeluszem. gościn- 
nego śospodarza monarchisty, 


ARLEN | 5) 


Świat w roku 1987 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 
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Międzynarodowe prawo Dróg Powietrznych przewidy* 
wało, że na wszystkich okrętach, których wielkość prze- 
kraczała pewne minimum, musiały znajdować się tego ro- 
dzaju mechanizmy, aby można było w każdej chwili śle- 
dzić dokładnie kurs okrętu. Wobec tego, iż mechanizmy 
te kontrolowane były zapomocą radja z centralnej stacji 
(a to zabezpieczało je przed jakąkolwiek niedokładnoś- 
cią), miały one, oczywiście, olbrzymie znaczenie dla mię- 
dzynarodowej policji powietrznej. 

Ostatnio jednak były wypadki nastawiania mechanizmu 
w taki sposób, że okręt mógł zmienić kurs, podczas gdy 
odpowiadający mu punkcik na mapie przez kilka jeszcze 
godzin posuwał się w poprzednio wyznaczonym kierumku. 
„Manteuffel zapytał: — Fóncke-Englehart, czy to pan 
był oficerem nawigacyjnym, prowadzącym ten okręt w cza- 
sie jeśo podróży w ubiegłym tygodniu? ` 

— Tak, komandorze. Bruno wziął urlop zdrowotny. 

Łunaczarski przerwał: — Jeszcze jest na urlopie. Coś 
w rodzaju zatrucia organizmu. 

Młody Franz nie zmieszał się pod wpływem badawcze” 
go wzroku Manteuffla. Tak, jak wszyscy młodzi oficero- 
wie w służbie, miał on nieograniczone zaufanie do poczu- 
cia sprawiedliwości komandora. Hubert von Manteuffel 
nie był ani wysoki, ani bardzo tęgi, ale jakoś robił wra- 
żenie mężczyzny o olbrzymiej sile fizycznej, W tym cza- 


sie liczył trzydzieści pięć lat. Miał bardzo jasne włosy: 


i kwadratową twarz, która wówczas. gdy popadał w za- 
nyślenie (a zdarzało mu się to bardzo często) nabierała 
S EZ 
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Poszukiwanie i za. 
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charakteru wprost kamiennej surowości. Twarz ta była 
może nieco zbyt twarda na to, aby można ją było nazwać 
piękną. Oczy, chociaż bezbarwne, wywierały ogromnie 
silne wrażenie. Oczy te — niesłychanie blade: ni to sza- 
re, ni niebieskie, spoglądające jakśdyby z oddali, jak 


oczy dalekowidza — miały jednocześnie kłopotliwą wia- 


ściwość wwiercania się w człowieka niczem dwa śwoź- 
dzie, Chociaż uważano go za najbardziej milczącego 
człowieka w służbie, odznaczał się, w gruncie rzeczy, 
w stosunku do swoich przyjaciół gorącem a nawet wyła- 
nem usposobieniem. Był on bodaj że najbardziej lubia- 
nym młodym oficerem w wyższem dowództwie. /, 

Manteuffel zapytał: — Czy to pan sprawował służbę 
w zeszłym tygodniu, w nocy czwartego kwietnia?? 

Tak, komandorze. 

— Fóncke-Englehart, czy bierze pan na siebie odpowie- 
dzialność za zmianę kursu okrętu bez odnośnych instruk- 
cyj od swego kapitana? 

Tak jest, komandorze, 

— Czy to pan przekręcił mechanizm radjowy? 

— Tak jest, komandorze. 

— B.erze pan za to pełną odpowiedzialność? 

— Tak jest, komandorze. 

Łunarczarski zawołał: — Nie bądź osłem, Franz. 
wiedz komandorowi całą prawdę, 

— Muszę przyjąć na siebie. bezpośrednią odpowiedzial- 
ność, ale nie mogę przyjąć pełnej odpowiedzialności. 

— Czy zdaje pan sobie sprawę z powagi położenia, 
Fóncke-Englehart? : 

— Teraz zdaję sobie sprawę. 

— À przedtem nie? 

— Nie. Myślałem, że spełniam tylko swój obowiązek, 
wykonywując... i 

— Instrukcje? Czyje? 

Franz Fóncke-Englehart miał — co przypomniała mu 
zaledwie przed półgodziną czarującą kobietą — niespełna 
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dwadzieścia jeden lat. Całą duszę kładł w wykonywanie 
swego zawodu i jedynemi marzeniami, na jakie sobie po- 
zwalał, były marzenia o powodzeniu w służbie — o po" 
wodzeniu takiem, jakie osiągnął Hubert von Manteuffel. 
Czy to miał być koniec wszystkich jego nadziei? Koniec 


wszystkiego, co miało dlań jakiekolwiek znaczenie? 
Wciąż jeszcze udawało mu się stać prosto, ale jego nie- 
spokojny wzrok biegł z wyrazem rozpaczy od nierucho- 
mego spojrzenia komandora w stronę kapitana, 

— Czy mam powiedzieć? — zwrócił się do kapitana. 

— Głupi ośle. Czemużeś nie przyszedł do mnie i nie 
powiedział mi tego odrazu? sm, 

Franz nie mógł już opanować ogarniającej go fali żalu 
nad samym sobą, fali, która wzbierała w nim pod wpły” 
wem oskarżająceśo kamiennego spojrzenia komandora. 

— Ale skądże mogłem wiedzieć, że robię coś złego? 
Nie przypuszcza się, że może być uważane za wykrocze- 
nie coś, co jest wykonaniem bezpośrednich instrukcyj od... 

Ale tutaj Franz znowu się zawahał w obawie. że wymie” 
nienie wielkiego nazwiska pogrąży go jeszcze bardziej. 

Manteuffel rzekł, — Pańskie wahanie jest godne uzna- 
nia, Fóncke-Englehart. Nie spodziewałem się niczego in- 
nego po synu takiego ojca. Przemówię za panem do pań- 
skiego kapitana pod warunkiem, że w przyszłości nie uczy” 
ni pan żadnego kroku, choćby miał się on wydawać panu 
zupełnie drobny i bez znaczenia — i bez względu na to, 
kto panu poleci to uczynić — nie zwróciwszy się z tem 
najpierw dò swego kapitana. 

— Dziękuję panu, komandorze. 

— Czy otrzymał pan jakiekolwiek instrukcje na tę 
podróż? 

— Tak, komandorze. 

— Takie same? 
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-— Takie same komandorze, tylko o jeden stopień bar- i 


dziej na południo-wschód. 
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